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działków i dni poświątecznyck. 
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Admi n istracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 11 Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny Sobota. 10 stycznia STANISŁAW &RYGLEWICZ 1 Poznania
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmanni Prendler, w Warszawie nlica Senatorska 22.— R. Moese w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie. Wiedniu, Wrocławia, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 14 stycznia.
(Dalsze głosv pra«v zscrranicznńj o mowie księcia 
Bismarcka; '».i wody i horoskopy „Fremdenblattu“ 
i „Journal de St. Fd^rsbourgumizgi rosyjskie 
do Francyi i oświidczeuie ambasadora rosyjskiego 
w Berlinie, ze pomiędzy Rosyą a Niemcami nie 
ma aliansu; złe widoki dla Billgaryi; cofanie się 
Wioch w kwesty i bułgarskiej; przygotowania do 
roobiliz»cyi uiuiii belgijskiej; rozkaz, wydalający 
z Alzacyi i Lotaryngii Francuzów, należących do

wojska.)
Mowa księcia Bismarcka z dnia 11 

b. ni , miara w parlamencie niemieckim 
i poruszona w uićj kwestya przyszłego 
orężnego starcia Niemiec z Francyą, uie- 
mniój tak lekceważona przez kanclerza 
sprawa bułgarska, są i dzisiaj jeszcze 
przedmiotem dyskusyi publicznej i znaj­
dują potężny oddźwięk w parlamencie 
francuskim. Mową tą nie może się dość 
nacieszyć wiedeński „Fremdenblatt.“ Or­
gan lir. Kalnokiego zabiera po raz wtóry 
głos i takie z nićj wysnuwa wnioski i 
stawia horoskopy na przyszłość: ,.O
świadczenia księcia Bismarcka, odnoszą­
ce się do stosunku Niemiec do Austro- 
Węgier i obojętność, z jaką kanclerz mó­
wił o kwestyi bułgarskiej, stwierdzają 
dane swego czasu przez lir. Kalnokiego 
we wspólnych delegacyach wyjaśnienia. 
Niemcy, jako rzecznik pokoju, znajdą jak 
najprzychylniejszy posłuch w Wiedniu i 
Petersburgu i gotowość do usunięcia 
istniejących dotąd różnic zapatrywania 
na podstawie sprawiedliwego i pokojo­
wego porozumienia. Stanowcze oświad­
czenia księcia Bismarcka co do Bułgaryi 
podziałają wszędzie otrzeźwiająco i nie 
omieszkają wywrzeć wpływu także w 
Zofii, gdzie nie powinno się zapominać o 
tóm, że sympatye Europy poczęłyby na­
tychmiast ostygać, skoroby tam przesta­
no się liczyć z pokojowemi interesami 
Europy.“ Hr. Kalnoky, choć nie tak 
otwarcie, jak francuski minister, ale 
zawsze dość wyraźnie daje Bułga­
rom do zrozumienia, ażeby się pojednali 
z Rosyą. W jaki to sposób nastąpić ma 
to porozumienie, nie powiada „Fremden­
blatt.“

Wystąpił także ministeryalny „Journal 
de St. Petersbourg“, ale nie pisze on pa- 
negiryku na mowę ks. Bismarcka. Organ 
ministra Giersa zestawia ją zręcznie z 
znanem przemówieniem p. Carnota; zaga­
jającym sesyą senatu francuskiego i kładzie 
przycisk na objawiające się wszędzie poko­
jowe tendencye, które, jak mówi, usiłują 
stwierdzić i utrwalić rządy. „Journal“ nie 
zapomniał przy tem, powtórzyć „trafnych i 
słusznych“ rad. jakie deputacyi bulgar- 
skićj dali Goblet i Flourens, jako też 
„znakomitego“ komentarza „Journal des 
Debats“. „Wszystko to — kończy dzien­
nik urzędowy — są niezaprzeczone obja­
wy uspokojenia i pokoju, które można z 
przyjemnością zapisać przy rozpoczęciu 
się Nowego roku. Należy się zatem spo­
dziewać, że Nowy rok uie. zawiedzie tych 
szczęśliwych wróżb.“

Urzędowa Rosy a nabrała więc otuchy 
po szorstkiej odprawie, jaką dał deputa­
cyi rząd francuski a mowa księcia Bis­
marcka kołysze ią do marzeń różowych. 
W Berlinie nie będzie się naturalnie po­
dobało owo ustawiczne przypominanie 
Niemcom przyjaźni francuskiej, ale z temi 
aspiracyami i temi groźbami rosyjskiemi 
trzeba się będzie raz już Niemcom oswoić 
i to tóm bardzićj, że urzędowa Rosya nie 
myśli wcale wchodzić z niemi w ściślej­
sze stósunki. Wedle telegramu „Journal 
des Debats“, który teraz w Petersburgu 
zażywa wielkićj popularności i wzięcia 
oświadczył rosyjski ambasador, hr. Paweł 
Szuwałow ambasadorowi francuskiemu, p. 
Herbette, że Rosya nie zawarła aliansu 
z Niemcami a zbliżenie, jakie nastąpiło 
pomiędzy dwoma temi państwami, nie ma 
wcale nieprzyjaznego znaczenia dla Fran­
cyi. Ze pomiędzy Niemcami a Rosyą nie 
ma aliansu, wyrzekl to i ks. Bismarck 
w mowie swój z dnia 11 b. m. Rosya 
w tóm korzystnem znajduje się położeniu, 
że mając po swój stronie Francyą. może 
bezpiecznie prowadzić dalej targ o Buł- 
garyą. Jeżeli wierzyć można paryskiemu 
telegramowi „Politische Corr.“, „Rosya 
opuściła już dawne negatywne stanowisko 
i uczyniła krok, który nie tylko stwierdza 
dawne pokojowe zamiary cara, ale upowa­
żnia do nadziei, że niezadługo podjęte 
znowu zostaną przerwaue chwilowo przed­
wstępne rokowania, celem osiągnięcia po­
rozumienia w kwestyi bułgarskiej. Wy­
miana zdań pomiędzy mocarstwami albo 
się już rozpoczęła, albo też niebawem się 
rozpocznie i otwiera lepsze widoki, aniżeli 
w dawniejszych fazach tejże kwestyi buł­
garskiej.“

Jaki będzie rezultat tychże rokowań,

czy mocarstwa, jak to w tych jeszcze 
dniach donoszouo, zgodzą się na chwilową 
okupacyą rosyjską Bułgaryi z ściśle ozna 
ezonym terminem ewakucyi, czy ua tronie 
bułgarskim osiędzie ks. Mingrelii, lub tóż 
książę Leuchteuberg a z nim przybędą do 
Bułgaryi oficerowie rosyjscy, których się 
tak boją Bułgarzy, i w’ teu sposób upadną 
ich szlachetue zamiary utrzymania nie­
podległości kraju — nikt dziś przesądzać 
nie może; jak rzeczy stoją, kwestya buł­
garska bardzo niepomyślny bierze obrót .

Do tój chwili nie znany jest rezultat 
misyi hr. Sztiwałowa w Berlinie. Uwa­
żają ją powszechnie za zostającą w zwią- , 
sku z kwestyą bułgarską i za znamię po­
kojowego zwrotu w Rosji. Hr. Piotr 
Szuwałow uchodził dotąd w oczach Kat- 
kowa i Pobiedonoscewa za apostola po­
koju i trzymano go z tego powodu w od­
daleniu od cara. Sama okoliczność, że 
car udzieli! mu długiej audyencyi a na­
stępnie wysłał ze specyaluą misyą do 
Berlina, znamionuje zwrot pokojowy w 
usposobieniu cara. W obec takiego zwro­
tu pokojowego nabiera tóż większego 
znaczenia świeżo zamieszczone w „Pester 
Lloydzie“ doniesienie z Wiednia o zna- 
cznem polepszeniu się stosunków między 
Rosyą a Austryą; nie zbywa na wy­
raźnych symptomach, że Rosya szuka 
drogi do wyjścia z dotychczasowego prze­
silenia sytuacyi. — Bądź co bądź — 
Rosya nie zadowoli się lada ustępstwami 
i zażąda pewnych rękojmi, że wpływ jój 
w Bułgaryi pozostanie trwałym *— ale w 
tym razie, cóż się stanie z niepodległością 
i narodowym rozwojem Bułgaryi i innych 
państw bałkańskich ?

W obronie praw Bułgaryi nie wystąpi 
sama Anglia, bez poparcia Austryi a już 
uajmniój Włochy. Organ lorda Salisbu- 
rego, „Standard“ unosi się, jakeśmy wczo­
raj widzieli, nad powracającą przyjaźnią 
trzech mocarstw. Gabinet p. Depretiwa 
poczyna się także cofać. Pólurzędowa ajeu- 
cya Stefaniego naprzód już światu oznaj­
mia, jakiego dozna przyjęcia depntacya 
bułgarska w Kwiryuale. Minister hr. 
Robilant zwróci jej uwagę na swe oświad­
czenia, jakie złożył w Izbie deputowanych, 
i na dokumenta Księgi Zielonej i nad­
mieni, że Bnłgarya winna uległość swemu 
rosyjskiemu oswobodzicielowi. „Butgarowie 
niechaj wytrwają w dotychczasowóm swćm 
umiarkowaniu, niechaj starają się o utrzy­
manie porządku w kraju, pomnąc na to, 
że wielka wojna zawsze bywa niebez­
pieczną dla słabych, z tego powodu niech 
nie wywołują zewnętrznych zawiklań. 
Jest to jedyna rada, jakiej Bułgaryi 
udzieli hr. Robilaut i jój przyjaciele“. 
Nie ma co mówić, — i zjednoczone Wło­
chy, które dawniój tak ostentacyjnie wy­
stępowały w obronie niepodległości Buł­
garyi, dziś, skoro się tylko zmieniły kon­
iunktury polityczne, rzucają ją na pastwę 
Rosyi.

Mowa księcia Bismarcka, a głównie 
jej ustęp, w7 którym kanclerz uważa wojnę 
z Francyą za nieuniknioną, podziałała bar­
dzo korzystnie na franc. republikanów. Jak 
to piszemy pod właściwą rubryką, stron­
nictwa nawołują się do zgody i pamięta­
nia o dokończeniu uzbrojeń.

Korespondent brukselski „Köln. Ztg.“ 
podaje wiadomość, która nie wróży bar­
dzo pomyślnie o owych prognostykach po­
kojowych, które zaznaczył organ ministra 
Giersa, „Journal de St. Petersbourg.“ 
Otor wedle wychodzącego w Leodyum 
dziennika „Meuse“, otrzyma! przed kilku 
dniami zarząd tamtejszej ludwisarni roz­
kaz, ażeby nagromadzony uiateryał wo­
jenny był gotów każdój chwili przesłać 
do Antwerpii. Wszyscy nadto komendan­
ci armii, począwszy od pułkownika, o- 
trzymali okólnik, nakazujący im przyspo­
sobić wszystko na przypadek mobilizacyi. 
W najbliższym czasie zawrze minister­
stwo wojny kontrakty co do dostawy 
mundurów i obuwia. Czyżby rząd belgij­
ski miał się obawiać naruszenia neutral­
ności kraju, kiedy już dzisiaj myśli na 
seryo o mobilizacyi?

Sprawdza się wiadomość, powtórzo­
na przez nas w tych dniach za dzienni­
kiem norymberskim „Correspondent“ w 
Przeglądzie „Kuryera.“ „Landes-Ztg. für 
Eisass und Lothringen“ ogłosiła w dniu 
wczorajszym wyciąg z rozporządzenia 
rządu, zezwalającego ua krótki tylko po­
byt w krajach koronnych poddanym irań­
skim, zarówno, czy należą do armii czyn­
nej, czy rezerwy, czy też armii teryto- 
ryalnój. Zezwolenie to dawać będą dy­
rektorowie powiatowi i szefowie policyi, 
tylko w tym razie, jeżeli starający się o 
pobyt wykażą, że mają do załatwienia 
interesa majątkowe, lub rodzinne. — Za­

kaz ten. wydalający francuskich popiso­
wych, nie jest wcale pokojowym symp­
tomem.

\a <Ii*og*ę <lo Ilerllnu.

W dniu jutrzejszym rozpocznie swe 
obrady sejm pruski, zwołany orędziem 
monarszóm na dzi m 15 stycznia.

Posłowie nasij/jak słuszna, wybierają 
się w drogę i dziś lub jutro wyjeżdżają 
do Berlina, aby tam zająć swe miejsca i 
stanąć na posterunkach obrony naro­
dowej.

Nie wiemy, czy Jzień jutrzejszy nie 
przyniesie nam zapowiedzi nowych ustaw 
antypolskich, choć sądząc z tego prądu, 
który naokoło uas^się sroży. możnaby 
przypuścić, iż „Soki. Ztg.“ nie bezzasa­
dnie zapowiada nam dalsze środki wy­
jątkowe.

Cokolwiek nastąpi, położenie reprezen­
tantów naszych nie będzie łatwe, bo pa­
syjne, tygodnie jak w życiu kościelnóm co 
rok się powtarzają, tak tóż i dla nas od 
dawna są na porządku dziennym, z tą 
różnicą, że raz .silniejsza wraca bólu fala, 
drugi raz mniej przykro czujemy to na­
wiedzenie Pańskie, na jakie skazani je­
steśmy.

Kiedy posłowie nasi według tradycyj­
nego zwyczaju przy poszczególnych pozy- 
cyach etatu wystąpią ze skargami i za­
żądają naprawy, nie zabrakuie zapewne ze 
strony przeciwnój cierpkich odpowiedzi, 
nowych gróźb, przechwałek i onego bre- 
nusowego „Vae viciis!“ które od pewne­
go czasu tak często ciskają nam w oczy.

Do tego wszystkiego, czego tylokro­
tnie nasłuchać się musieliśmy, od onych 
pamiętnych słów „Musicie zostać Niem­
cami“ — aż do „Monako i Paryża“ — 
przyłączą się nowe zarzuty, których, nie­
stety.- sami ¡t -^ryfeigi dostarczamy — 
jak ono dobrowolne oddawanie ziemi pol­
skiej na kolouizacyą niemiecką, czego z 
pewnością przeciwnicy nasi poduieść nie 
omieszkają, aby ustawę kolouizacyjuą 
przedstawić jako dobrodziejstwo dla rol­
ników wielkopolskich.

Wśród takich trudnych warunków, w 
których posłowie nasi zasiędą ua krze­
słach sejmowych, niechaj im w tój po­
dróży do Berlina towarzyszy szczera a 
niekłamana życzliwość całego społeczeń­
stwa wielkopolskiego i zachodnio-pruskie- 
go, które w nich czci i szanuje swój naj­
wyższy areopag polityczny, swych o- 
brońców i czoło całego narodu — jak 
tego jeszcze świeży dało dowód przy od­
daniu ostatniej przysługi śmiertelnym 
szczątkom ś. p. posła Kaźmirza Kautaka.

Będzie tam brakowało tego dzieluego 
i każdej chwili do odpowiedzi gotowego 
szermierza — ale go zastąpić musi zdwo­
jony zapał i spotęgowana siła odporna 
naszego Koła poselskiego.

W jego ręce złożyliśmy obronę na­
szych interesów kościelnych, narodowych 
i politycznych, mamy tóż niezłomną na­
dzieję, że tych świętych spraw naszych 
zawsze choćby tylko jako moralni zwy­
cięzcy bronić będą.

A choć błędy i grzechy jednostek u- 
trudniają im tę obronę, niechaj spojrzą 
na ogół całego naszego społeczeństwa, 
które wśród klęsk i utrapień dźwiga się 
do życia przejętego poczuciem i świado­
mością naszych obowiązków.

Choć jednostki bezradnie lub lekko­
myślnie usuwają grunt z pod nóg naszych, 
to w miejsce ich wstępują setki i tysiące, 
które dziś z wyraźną świadomością po­
wtarzają głośno:

Jesteśmy i będziemy Polakami 
i we czci mając to wszystko, co do 
utrzymania tej narodowości jest potrze­
bne, co ją wyróżnia i uwydatuia, praco­
wać będziemy nad tóm, aby nowemi za­
soby i nowemi zdobyczami ducha wzma­
cniać podstawy naszego bytu.

Trzeci dzień rozpraw.
Mimo, że książę Bismarck i w dniu 

wczorajszym przemawiał w parlamencie, 
rozprawy nie odznaczały się zbyteczną 
obfitością, ani świeżością myśli; natomiast 
nużyły słuchacza, tak samo, jak nużą 
czytelnika swą sześciogodzinną rozwle­
kłością.

Książę Bismarck nadał pojawieniem 
się swojem w parlamencie całój rozpra­
wie zupełnie inny tok. W pierwszóm 
czytaniu byli wszyscy pod wrażeniem 
groźnego niebezpieczeństwa, krzyżowego 
ognia, w który Niemcy od wschodu i za-

cliodu wzięte być mogły. W tym duchu 
przemawiano w7 Izbie, w tym duchu to­
czył}7 się rozprawy w komisyi, — a ze 
strony rządowój dostarczano komisyi ma- 
teryałów celem dokładnego poznania 
zbrojnych sil tak Rosyi, jak i Francyi.

Nagle w drugióm czytaniu pierwotny 
krajobraz znika ; Rosya w ustach księcia 
kanclerza przedzierzguje się w przyja­
ciela Niemiec, którego nie potrzeba się 
obawiać, zwłaszcza opierając się na tak 
siluym sojuszu, jaki Niemcy łączy z 
Austryą.

Niebezpieczeńst wo w ten sposób znika — 
a na tapet występuje tylko jedno pyta­
nie : siedmiolecie? czy trzech- 
1 e c i e ?

Każdy łatwo zrozumie, że takie po­
stawienie kwestyi musi w następstwie 
pociągnąć za sobą rozprawy bardzo jeduo- 
tonne i nużące: jedni powtarzają ciągle, 
tak, drudzy nie, a po nad całą dy- 
skusyą wisi groźny zuak zapytania: czy 
parlament będzie rozwiązany ?

Pod koniec wczorajszój dyskusyi zja­
wił się w parlamencie minister Bötticher 
z czarną teką i zbliżył się do pulpitu, 
z po za którego przemawiają przedstawi­
ciele rządu. Na teu widok zapanowało 
w wielu miejscach parlamentu mniemanie, 
iż jeszcze przed glosowaniem odczytany 
będzie akt, rozwięzujący parlament. — 
Zapierano już dech w piersi, kiedy wnio­
sek Richtera o odroczenie sesyi został 
przyjęty i uwolnił wszystkich z niemiłej 
sytuacyi.

Bohaterami dnia byli : Richter, Bis­
marck i Windthorst — charakter rozpraw 
był poleroiczuy: załatwiano wzajemne ra- 
chuuki, prostowano, zaprzeczano, robiono 
nowe insynuacye.

O nas Polaków zawadzono wprost 
trzy razy. Hanowerczyk v. d. Decken i 
postępowiec Richter dowodzili kanclerzo­
wi, że jeżeli większość parlamentu potę­
piła banicyą, to nie z przychylności dla 
Polaków, lecz w interesie Niemiec, w 
obronie haudlu i przemysłu niemieckiego, 
w obronie Niemców przebywających w 
Rosyi. Rząd wypędzał z granic kraju 
swego ludzi, którzy chcieli być poddany­
mi niemieckimi, — a zamian przypędza 
mu teraz Rosya ludzi, którzy nie chcieli 
i nie chcą być Niemcami, bo dobrowolnie 
wywędrowali.

Po raz trzeci potrącił o nas — i jak­
żeby mogło być inaczej? — książę kan­
clerz, zarzucając nam, że my Polacy 
obcięlibyśmy poszczuć obu wschodnich 
sąsiadów do walki między sobą, — i 
twierdził, że plany nasze tylko wtedy 
mogłyby mieć powodzenie, gdyby Niemcy 
miały silną armią.

Dziwna to zaiste taktyka zaczepiania 
ludzi, którzy najspokojuiój w świecie zaj­
mują się swoją biedą i swemi kłopotami, 
a o przyszłój wojnie prusko-rosyjskiój 
wiedzą tylko tyle, że na ich skórze odbiją 
się pierwsze koszta wojenne.

Odsyłając czyteluików naszych do 
obszernego sprawozdania, które poniżej 
zamieszczamy, a z którego się czytelnicy 
dowiedzą, że nawet wycinkom gazeciar- 
skim nie przepuszczono — powiemy tu­
taj tylko tyle, że książę kauclerz naszki­
cował już dalszy plan akcyi po rozwiąza­
niu parlamentu. Na mocy obowięzujące- 
go jeszcze siedmiolecia z roku 1881 ar­
mia pozostałaby jeszcze w obecnym sta­
nie rok jeden, następnie gdyby nowo- 
wybrany parlament nie miał przychylić 
się do wymagań rządu, cesarz, korzysta­
jąc z praw konstytucyjnych, ustanowi 
wysokość liczby wojska, — co zaś do 
środków utrzymania, odwoła się do 
swego ludu w Prusiech. Była to 
odpowiedź na słowa dr. Windthorsta, że 
jeżeli minister wojny ma oznaczać wyso­
kość wojska, to tóż minister finansów 
może się postarać o potrzebne na utrzy­
manie tego wojska fundusze.

Z drugiej mowy księcia kanclerza 
warto sobie i to spamiętać, że co do za­
oszczędzonych w Niemczech kapitałów, 
złożonych w kasach oszczędności w kwocie 
220 milionów, najniższe sumy przypadają 
na prowiucye, trudniące się rolnictwem, 
uajwyższe na dzielnice handlewo-przemy- 
słowe.

Najniższe miejsce zajmują niestety w 
tój drabinie Wielkie Księstwo Po­
znańskie, Prusy Zachodnie i 
Wschodnie.

W Księstwie przypada zaoszczędzo­
nych kapitałów na głowę marek 15, w 
Prusach Wschodnich 15, Zachodnich 22, 
Slązku 44, Brandenburgii 54, Hauowe- 
rze 105, Westfalii 192.

Widzimy przeto, jak ubogie jest na­
sze społeczeństwo przeważnie rolnicze,

nie przyzwyczajone do oszczędzauia i pa­
miętania o jutrze.

Dziś tedy, dnia 14 stycznia rozstrzy­
gnie się sprawa pomiędzy Bismarckiem 
a Wiudthorstem, boć tak określił ten 
spór książę kanclerz, kiedy powiedział, 
że za 7 lat prawdopodobnie już nie będzie 
ani mnie, ani Windthorsta, a wtedy spra­
wa pójdzie łatwiój.

Dzień 14 stycznia pozostauie dla nas 
pamiętną datą, gdyż w dniu tym roku 
zeszłego, w mowie od tronu zagajającój 
sejm pruski, padły po raz pierwszy z tak 
wysokiego miejsca słowa, zapowiadające 
wyjątkowe ustawy ku poparciu żywiołu 
niemieckiego, „zalewanego“ przez ludność 
polską w prowineyach wschoduich.

Dzień 14 stycznia bieżącego roku może 
się stać datą, od którój liczyć się będzie 
era wyjątkowych stósunków dla całych 
Niemiec, jeśli w ostatniój chwili uie na­
stąpi porozumienie, lub nie ochlodną umy­
sły, na co się jakoś wcale nie zanosi.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 13 stycznia.
Dwudzieste posiedzenie. Prezydent Wedell 

z Piesdorfu zagaja je o Yt na 12. Na po­
rządku dziennym dalsze obrady nad projektem 
wojskowym. Nasamprzód zabiera glos

Deput. hr. M o 11 k e. Wypowiedziałem 
niedawno z zadowoleniem, i niejednokrotnie 
odwoływano się na to, że liczę na patryotyzm 
wszystkich większych stronnictw. Słowa te 
opierają się na oświadczeniu przywódzcy naj­
liczniejszego stronnictwa w tej Izbie, wedle 
którego stronnictwo to gotowo uchwalić wszyst­
ko aż do ostatniego grosza i żołnierza. Do­
dałem atoli równocześnie, że uchwalenie na 
3 lata na nic nam się przydać nie może, 
gdyż trwałość jest główną podstawą organiza­
cji wojskowej.

Deput. v. d. D e c k e n (Hanowerczyk) 
trzyma się w zasadzie rocznego uchwalania 
stałej siły zbrojnej. Uznając jednak położe­
nie rządu, glosować będzie mówca za termi­
nem 3 letnim i zgodzi się na wszystko, czego 
sobie rząd życzy. Mówca ubolewa, że milita- 
ryzm wyrobił się na instytucyą, której długo 
naród niemiecki znieść nie potrafi. Kanclerz 
nie postąpił politycznie przedstawiając w dzi- 
siejszóm trndnem położeniu stronnictwo cen­
trum jako partyą, którój patryotyzm jest po­
dejrzanym.

Deputowany Richter. Kanclerz wspo­
minał o różnorodnej większości, stawiającśj 
mu opór. Dziwna rzecz, że ks. kanclerz za­
pomina o różnorodności tego zebrania, gdy 
większość służy jego celom. Ks. Bismarck 
cieszył się bardzo, kiedy Polacy i Alzatczycy 
dopomogli mu do przeprowadzenia ceł od zboża, 
przyjął on pomoc centrum przy cłach ochron­
nych, uśmiechał się nawet do socyalnych de­
mokratów, kiedy ci oświadczyli gotowość glo­
sowania za projektem parowcowym. Ks. kan­
clerz powiedział, że ilekroć wymieni Windt­
horsta, ma także na myśli Richtera. Gdybyż 
zawsze tak było ! Ależ centrum stało właśnie 
we wszystkich kwestyacb, w których kanclerz 
przypisuje sobie największe rezultaty, a więc 
w polityce ceł ochronnych i w polityce so- 
cyalnój, nie po naszój stronie, lecz po stronie 
kanclerza. Ks. kanclerz wspomniał o sprawie 
bułgarskiej i o tóm, jak niezawisła prasa 
lżyła rządy z powodu tój sprawy. Nie wiem 
nic o tóm, jak również nie wiadomo mi, ażeby 
z tego pow-odu miano prasę pociągnąć do od­
powiedzialności. Lżenie i podawanie w po­
dejrzenie było jedynie po stronie prasy rzą­
dowój. Nieprawdą jest, jakoby wtedy prasa 
niezawisła parła była do wojny z Rosyą. Na­
ród obnrzał się wtedy jedynie z tego powodu, 
że urzędowa prasa berlińska bila oklaski 
łotrom, którzy wykonali w Zofii zamach na 
niemieckiego księcia. Ks. kanclerz powiada, 
co nas obchodzą Bułgarzy ! Jeżeli tak jest 
w rzeczywistości, to pocóż wysyłał kanclerz 
osobną notę dyplomatyczną w sprawie bułgar­
skich zbrodniarzy stanu ? Cieszy mnie to, że 
ks. Bismarck stara się wpływać pojednawczo 
na Austryą; cieszy mnie również wygłoszona 
przez niego zasada, że wojny, chociażby na­
wet chwilowo przedstawiała pomyślne widoki, 
bez powodu rozpoczynać się nie godzi. Słowa 
te miałyby jeszcze donioślejsze znaczenie, gdy­
by ks. kanclerz nie był zbyt wyraźnie za­
powiedział nowej wojny niemiecko-francuskiej. 
Mimo to jednak nie mam obawy o pokój, 
gdyby bowiem Niemcom groziło istotnie nie­
bezpieczeństwo zewnętrzne, kanclerz nie od­
ważyłby się rozwięzywać reprezentacyi Indu z 
powodu kwestyi, czy po trzech latach ma 
znowu zbadać sytnacyą. Ks. kanclerz nazwał 
to niemiecką właściwością, aby stawiać opór 
żądaniom, mającym na cela zabezpieczenie



ojczyzny. Zarzut to zupełnie nieuzasadniony, 
z drugiéj atoli strony jest to nieusprawiedli­
wioną właściwością, którą się odznacza jedy­
nie kanclerz niemiecki, aby Niemców w ten 
sposób poniżać publicznie w oczach zagranicy, 
aby niemiecką reprezentacyą ludu przedstawiać 
w gorszem świetle, aniżeli reprezentacye innych 
państw. Żaden kanclerz w święcie nie czyni 
nic podobnego. Właściwość ta datuje się nie 
od dzisiaj, jesteśmy do tego tak przyzwycza­
jeni, że taki zarzut, choć wiemy, jak jest 
nieusprawiedliwiony, przyjmujemy z zupełną 
obojętnością. Wiemy bardzo dobrze, co trzy­
mać o tém, ale na zewnątrz winniśmy po­
wiedzieć, że protestujemy przeciwko podo­
bnemu traktowaniu niemieckiej reprezentacyi 
ludowéj przez niemieckiego kanclerza. (Żywe 
oklaski po lewicy i w centrum).

Kanclerz powinien się był ucieszyć, że 
wszystkie stronnictwa, nie wyłączając socyal- 
nyeh-demokratów, oświadczyły tutaj, iż w ra­
zie bezpośredniego niebezpiezeństwa uchwalą 
W’szystko bez dyskusyi. Czyż w roku 1870 
nie postąpiliśmy tak samo ? Stawiano nam 
za przykład reprezentacyą francuską, czy 
słusznie? Ustawodawcze ciało francuskie zaj­
muje się już od sześciu blisko miesięcy pro­
jektem Boulangera, a dopiero w tych dniach 
przyjdą pierwsze ustępy pod obrady w ple­
num Izby. Na jedno jeszcze należy zwrócić 
uwagę; oto ministrowie innych państw uwzglę­
dniają z góry przy przedkładaniu projektów 
więcej usposobienie reprezentacyi. To właśnie 
charakteryzuje projekt Boulangera. Minister 
dokłada wszelkich starań, aby nie dopuścić 
przewyżki. Stara on się przez daleko sięga­
jący system urlopów i skrócenie czasu służby 
umożliwić pomnożenie liczby rekrutów. — 
Kanclerz wspomniał o uwagach dzienników 
zagranicznych, odnoszących się do naszego 
projektu wojskowego. Ależ te uwagi pocho­
dzą z berlińskich biur prasowych ; posyła się 
je do dzienników zagranicznych, ażeby ztam- 
tąd powracały jako głosy zagranicy.

Dzienniki niezawisłe, choć nawet stoją na 
inném stanowisku, jak n. p. „Neue freie 
Presse“ wiedeńska, nie podzielają zdania ks. 
kanclerza. O cóż chodzi właściwie ? goto­
wiśmy przyznać wszystko aż do ostatniego 
żołnierza i ostatniego grosza. Nie podziela­
łem dotychczas tego stanowiska, ale przysze­
dłem ostatecznie do przekonania, że należy 
ustąpić w drobniejszych rzeczach, gdy chodzi 
o stworzenie większości, zgodnej w zasadzie. 
Mam nadzieję, że połączenie różnorodnych 
stronnictw dowiedzie, iż większość parlamentu 
zdolną jest do przeciwstawienia rządowi pozy- 
tywnéj propozycyi. Wtedy zobaczymy, czy 
ks. Bismarck będzie jeszcze mógł mówić o 
tém, że wspólna nienawiść przeciwko niemu 
łączy te stronnictwa, gdy wystąpimy w obec 
niego z ofertą podwyższonej o 41,000 ludzi 
siły zbrojnej na najbliższe 3 lata. Mówiono 
wiele o wojsku parlament'arném i o parlamen­
tarnej marynarce. Ale przecież sam minister 
wojny nie żądał dla wojsk kolejowych i dla 
kompanii pionierskich niczego innego, jak 
tylko corocznego uchwalania. Żadna szkoła 
podchorążych, żadna szkoła kadetów, żadna 
szkoła wojskowa nie jest unormowana stale, 
wszystkie one zależą od rocznego etatu. Ma­
my więc wojska parlamentarne a nie 
cesarskie. Wedle ustawy wojskowej sto­
suje się skład jeneralnego sztabu, licz­
ba miejsc do rocznej uchwały budżetu. 
Czyż dla tego ktokolwiek uważał hr. Molt- 
kego jako szefa jeneralnego sztabu pp. Windt- 
horsta, Grillenhergera i towarzyszy! Nawet 
pensya ministra wojny nie jest stale wyzna­
czoną, nie mamy więc cesarskiego ministra, 
tylko ministra p. Windthorsta, Grillenhergera, 
Richtera. Otóż to upiór parlamentarnéj armii 
— zaświećmy mu tylko w oczy, a we mgle 
się rozpłynie. Żądają teraz od nas, abyśmy 
się trzymali kompromisu siedmiolecia, a rząd 
sam nie Irzyma go się, gdyż owe siedm lat 
jeszcze nie upłynęły. Książę kanclerz powia­
da, że jeżeli nie uchwalimy siedmiolecia, wy­
stawimy na szwank całą armią, ale w téj 
saméj mowie wyłuszcza obszernie teoryą, we­
dle któréj cesarz może samodzielnie unormo­
wać liczbę armii, gdyby projekt odrzucono. 
Jedno twierdzenie zbija d.ugie ; należało je 
przynajmniej wypowiedzieć w dwóch różnych 
mowach. Książę kanclerz zapowiedział, że 
rozwiąże parlament. Jeżeli nowe wybory wy- 
padną po jego myśli, to dobrze, jeżeli nie —

<8)
(Dokończenie.)

Na wzór rzymskich bazylik i wrze- 
sióska wzdłuż górnój nawy na płaszczy­
znach szerokich swych gzymsów nosi na­
pisy z Pisma św. i wprawdzie od ołtarza 
po stronie epistoły pod oknem Chrystusa 
Thorwaldsenoskiego: „Chodźcie do mnie 
wszyscy spracowani, obciążeni, ja was 
pocieszę.“ W nawie głównej pod obra­
zem Chrystusa klucze Piotrowi oddające­
go: „Wam droga prawda i żywot, kto za 
mną chodzi, będzie miał światłość ży­
wota.“ Od chóru ku ołtarzowi: „O co 
prosić będziecie Ojca, da wam — Pan 
błogosławi tym, którzy Go się boją.“ — 
W presbyteryum: „Gdy Bóg nas tak umi­
łował i myśmy winni jeden drugiego mi­
łować.“ Nad chórem: „Śpiewajcie Panu — 
Dajcie Jemu cześć.“

Wizyta za czasów Pawła Działyńskie- 
go przez Archidyakona Świętosława Strzał­
kowskiego w roku 1640 odbyta, wymienia 
tylko trzy ołtarze. Później było ich 13, 
lecz po „restauracyi“ ouej w końcu prze­
szłego wieku pozestały znów tylko — 3. 
Z tych trzech tylko jeden wielki ołtarz 
zatrzymał pierwotną swą formę. Wysoki 
do 45 stóp, z drzewa, z figurami św. Sta­
nisława i św. Wojciecha, więcćj jak natu-

takim tonie, należało się spodziewać interpe- 
lacyi; ponieważ jej było, ztąd wniosek, że 
zmieniliśmy nasze przekonania. Przyznaję, że 
zdumiałem się słysząc takie rozumowanie. — 
Rozumiem, że uchwalanie na czas pewien, że 
prawo budżetu w ogóle niedogodne jest rzą­
dowi, tein bardziej, że członkowie tego rządu 
wzrośli w innych zapatrywaniach i stosunkach, 
t. j. w monarchii absolutnej. Gdy się jednak 
z biegiem czasu przyszło do przekonania, że 
rządy absolutne nie są już możliwe, gdy wsku­
tek tego zaprowadzono konstytucyjną formę 
rządu — wtedy należy także przyjąć wyni­
kające ztąd konsekweneye. A im mniej nie­
chęci przeciwko tym kousekweneyom, tem le­
piej funkeyonuje wszystko. Mam to silne prze­
konanie, że gdybyśmy mieli coroczne uchwa­
lanie, jak w Anglii, rzecz szłaby równie 
gładko jak w Anglii, gdzie każdego roku bil 
wojskowy przechodzi bez przeszkody.

Książę kanclerz powrócił do kwestyi ha­
nowerskiej. Nie będę mu dzisiaj odpowiadał 
obszernie — ograniczę się na kilku słowach. 
Porównanie z włoskiem przymierzem jest zu­
pełnie słuszne ; chodzi tu bowiem po prostu o 
pytanie, czy dobrze się robi, gdy się wśród 
najzupełniejszego pokoju, w obec istnienia sil­
nego związku z obcem państwem po cichu za­
wiera sojusze, mające posłużyć do tego, abjT 
ten stosunek związkowy usunąć, i to usunąć 
za pomocą gwałtu. A .takiem było przecież 
przymierze włoskie. A jgżeli ze swej strony 
powiedziałem, że nie można tego poczytywać 
za złe królowi J rżeniu V — jeżeli to jest 
istotnie prawdą — iż starał się zawiązać 
stosunki z Napoleonem, że następnie, kiedy 
nie chciano zawrzeć z nim pokoju, starał się 
o to samo — to dowieść to b\lo mojein za­
daniem, które rozwiązać udało mi się zupeł­
nie. Argument, który wczoraj przytoczy! ks. 
kanclerz, nie byl zupełnie dokładny ; po­
mógł on sobie w ten sposób, że co­
fnął się do układów o neutralność. 
Niepodobna mi w tej chwili opowiadać Panom 
całej tej historyi; nie wątpię, że ks. kanclerz 
chciał ją przedstawić wedle swej pamięci po­
prawnie ; ale prawdziwem to opowiadanie nie 
było. Powołuję się na odnośne dzieło napisane 
przez radzcę dworu Kloppa. Mamy tam Ukta 
stwierdzone dokumentami. Hanower nic nie 
zawinił, stanął on na podstawie traktatu 
związkowego, nie chciał zawierać osobnych 
traktatów, dopókiby istniała rada związkowa. 
Hanower nie miał nigdy zamiaru pogwałcenia 
neutralności. Jak mało był do tego przygoto­
wany, o tem może się ks. kanclerz przekonać 
z dzieła jeneralnego sztabu. Czy polityka, 
którą się wówczas kierowano, była dobrą, czy 
nie, to mnie nie obchodzi. Nie na mnie spo­
czywa odpowiedzialność za to, i cieszę się, że 
nie na mnie, ale opowiadanie, które tutaj u- 
słyszeliśmy, nie jest zgodne z prawdą.

Mam to zaufanie, że rząd będzie się jak 
najsumienniej trzymał przepisów konsiytucyi i 
praw. Nie było to łatwą rzeczą doprowadzić 
do skutku § 60 i następne konstytucyi; ale 
to jest rzeczą niewątpliwą, że niepodobień­
stwem jest, aby siła zbrojna mogła być jedno­
stronnie podwyższoną przez rządy lub cesarza. 
Z tego, że każdy wiuien służyć, nie wynika 
jeszcze, że musi być koniecznie zaciągnięty do 
wojska. Musi on pójść, gdy tego żąda prawo; 
ale tego prawa obok owego ogólnego przepisu 
potrzeba koniecznie.

Ks. Bismarck stwierdza jeszcze raz, 
że cesarz ma wedle konstytucyi prawo po­
mnożenia armii aż do 1 pret. ludności. Do­
póki jednak istnieje siedmiolecie rząd nie bę­
dzie ignorował jego konsekwencji. Gdyby 
parlament chciał nam stale odmawiać środków, 
których potrzebujemy w interesie wojska, na­
tenczas nie pozostanie cesarzowi nic innego, 
jak w charakterze króla pruskiego zwrócić 
się z zaufaniem do sejmu pruskiego, aby się 
przekonać, czy nie uda mu się od niego 
otrzymać tych środków. Zamiarem większości 
parlamentu jest zmienić granice pociągnięte 
pomiędzy władzą rządu, a władzą parlamentu, 
w przeciwieństwie zupełnem do opinii publi­
cznej i praktyki! Zapewniam Panów, że się 
na to nie zgodzimj' nigdy ; będziemy się trzy­
mali tego, co daje konstytucya. Panowie 
chcecie zdobywać, my tylko pragniemy zacho­
wać to, cośmy posiedli.

Deput. Windthorst powołał się w sprawie 
hanowerskiej na dzieło Kloppa. Sądzę, że 
dzieło to nie uchodziło nigdy za bezpafcyalne.

bowa Ponińskich, cała marmuryzowana, 
bogata i poważna, w stylu romańskim, 
z drzwiami ozdobnie rzeźbionemi, prowa- 
dzącemi do długich, obszernych katakumb 
rodziny Ponińskich. Obraz Zmartwych­
wstania jest pędzla Jagielskiego, artysty - 
malarza, później redaktora „Dziennika 
Poznańskiego,“ a w końcu przemysłowca- 
kupca, zmarłego w Gostyniu. Za tychże 
czasów stanął także ołtarz św. Anny no­
wy w miejsce starego, do którego odpust 
Bractwa niegdyś był przywiązany. Dre­
wniany, złożony, dobrze się zachował — 
podobnie, jak w tym samym stylu wyko­
nane ołtarze św. Antoniego i Matki Bo­
skiej Szkaplerznej, do którego Bractwo 
włościańskie, z obrazem malowanym przez 
Czarnikowa, ma przyłączony odpust. Przy 
teraźniejszej restauracyi usunięto ołtarze 
ze środkowej nawy dla odslonienia wi­
doku na jej całość i umieszczono je w 
bocznych. Nowo wzniesione zostały ko­
sztem cechu szewskiego. Ołtarz Ukrzy­
żowanego Pana Jezusa, cały marmuryzo- 
wany, w kolorach ciemnego marmuru, a 
w głębi drugiój nawy Najsłodszego Serca 
Jezusowego. Za wzór służył tu ołtarz, 
w którym Thorwaldseu w Kopenhadze 
umieścił swego sławnego Chrystusa z pod­
pisem : „Chodźcie do muie wszyscy.“ 
Barwne, wesołe marmury ołtarza służą 
za tło odpowiednie do figury Serca Jezu­
sowego,-bogato polynhromowanój i złwcu-

to również dobrze, bo wtedy właśnie nie sta­
nie się to, czego clice parlament. Siła 
przed prawem — oto hasło niedostatecnie 
tylko zakryte strzępkami teoryi wyjętej z kon- 
stytucyi. Kanclerz przedstawił wczoraj, ja­
koby po roku 1866 parlament został stwo­
rzonym przez niego niejako z dobroduszności. 
Nie, panowie, parlament powstał z wewnę-. 
trznej konieczności, gdyż niepodobna było 
przeprowadzić niemieckiej jedności bez spójni 
niemieckiego parlamentu.

Kanclerz nie dał nam zresztą tej odrobiny 
praw, jakie posiadamy, dobrowolnie; trzeba 
było ciężkich walk, a jeżeli kanclerz w końcu 
ustąpił, uczynił to jedynie pod naciskiem ko­
nieczności. Kanclerz żąda powolnego parla­
mentu, któryby uchwalił jego ulubione pro- 
jekta : monopol od tabaki i tytoniu, a zarazem 
usunął tajne i bezpośrednie głosowanie. Je­
stem przekonany, że niedaleka przyszłość do 
nas należy. To też bez względu na to, czy 
nas będzie mało, czy wielu, wytrwamy w no­
wym parlamencie, aż i dla nas nadejdzie dzień 
zwycięstwa.

Deputewany B u h 1 wypowiada wotum zau­
fania dla kanclerza. Mowa Richtera jest 
świetnym fajerwerkiem retorycznym, nie po­
trafiła ona jednak ugodzić w samo jądro rze­
czy. Uchwalenie na trzy lata znaczy tylko 
uchwalenie 48,000 ludzi, natomiast siedmio­
lecie równa się uchwaleniu 120,000 ludzi. — 
(Ks. Bismarck wchodzi do sali.) Mówca rozwo­
dzi się nad rozwojem siedmiolecia i zaznacza, 
że dawniej istniał w Hanowerze aeternat.

Ks. Bismarck. Deput. Richter za­
przeczył, jakoby w kwestyi bułgarskiej prasa 
opozycyjna miała zelżyć rząd i wzywać do 
wojny przeciw Rosyi ; oświadczył on dalej, że 
kanclerz wystąpił w obronie sprawców zama­
chu stanu w Zofii. Kanclerz odczytuje na­
stępnie różne akta dyplomatyczne, ażeby do­
wieść, że Niemcy wspólnie z Austryą ograni­
czyły się na tem, ażeby w Zofii zapobiedz 
straceniu zbrodniarzy, coby było utrudniło 
pokojowe załatwienie sprawy. Następnie od­
czytaniem różnych wyjątków z „Preis. Ztg.,“ 
„Vołks Ztg.“ i „Germanii“ stara się kanclerz 
dowieść, że dzienniki te wzywały do wojny 
z Rosyą. „Germania“ powiedziała wyraźnie, 
że Niemcy i Austryą mogą zagrodzić Rosyi 
drogę do Carogrodu. Mamy więc dać niemie­
ckie wojsko, mamy je może przewieźć na an­
gielskich okrętach do Carogrodu, ażeby tam 
wystąpić przeciwko Rosyi. Tak awanturni­
czej polityki nie można przecież od nas żą­
dać, od nas, którzy mamy 200 milową otwartą 
granicę od strony Rosyi. Czy „Germania“ 
byłaby równie gotową, równie ochoczą do 
boju, gdyby chodziło o powaśnienie Rosyi z 
jakimś narodem katolickim i katolicką dyna- 
styą ? Powrócono tutaj do sprawy hanower­
skiej i postawiono przymierze pomiędzy da­
wniejszym królem hanowerskim a cesarstwem 
francuskiem na jednej linii z przymierzem 
włosko-pruskiem z roku 1866. Jest to bar­
dzo słabe porównanie. Restauracya Hanoweru 
byłaby tylko wtedy możliwą, gdybyśmy prze­
grali wojnę, coby pociągnęło ża sobą utratę 
niemieckiej ziemi, a takich następstw przy­
mierze prusko-włoskie nigdy mieć nie mogło.

Deput. Windthorst. Książę kan­
clerz odczytał nam tutaj cały szereg wyjąt­
ków dziennikarskich, za co mu jestem mocno 
zobowiązany, gdyż w owym czasie znajdowa­
łem się w podróży i nie miałem sposobności 
czytania dzienników. Ks. kanclerz zdaje się 
sądzić, że artykuły zamieszczane w dzienni­
kach, które nas bliżej interesują, inspirowane 
są przez któregokolwiek z nas. Mogę sobie 
to wytłómaczyć tem, że ks. kanclerz ma cały 
szereg dzienników, o których wiemy z pe­
wnością, że nie tylko je inspiruje, ale nawet 
od czasu do czasu zamieszcza w nich własne, 
bardzo ostre artykuły. (Książę Bismarck: 
wielka pomyłka !) Tak ! chętnie temu wie­
rzę, zwłaszcza, że to powiada sam kanclerz. 
Trzeba jednak pamiętać, że istnieje w prasie 
rządowej człowiek, który sobie przyswoił zu­
pełnie styl księcia kanclerza: na tego pana 
należy uważać bardzo pilnie, gdyż wzięcie je­
dnego za drugiego mogłoby pociągnąć za so­
bą bardzo fatalne skutki, mianowicie w poli­
tyce zewnętrznej. Stronnictwa Izby nie mogą 
być odpowiedzialne za prasę, która jest zupełnie 
niezawisłą i może pisać, co jej się podoba. 
Ks. kanclerz wystąpił następnie z bardzo śmiałą 
konkluzyą, że ponieważ prasa występowała w

raluej wielkości, bogaty w rzeźbę, ozdo­
biony figurami świętych Apostołów Piotra 
i Pawła, Aniołami, popiersiami Świętych, 
jest najprzedniejszą ozdobą kościoła, a po­
chodzi z początku 17 wieku. Obraz wielki 
Wniebowzięcia Matki Boskiej, niezawo­
dnie dar którego z proboszczów, którego 
postać w komży, z brodą figuruje w ką­
ciku obrazu, zdradza pędzel tegoż wieku, 
a jak na naszę Wielkopolskę, tak ubogą 
pod tym względem, wcale niezły. U góry 
jest obraz Trójcy Przenajświętszej. Na 
końcu 18 wieku ołtarz teu jest już opi­
sany we wizycie Lipskiego, Archidya- 
koua gnieźnieńskiego, który podnosi pię­
kność i ozdobę jego. Później kilkakfioć 
był odnowiauym, jak napis okazuje osta­
tni raz w roku 184'l/ przez K. Śmieło- 
wskiego i pułkownika Stanisława Ponió- 
skiego. Od tego czasu drzewo poczęło 
coraz bardziej pruchnieć, złocenie ciemnieć. 
Odnowienie więc stało się koniecznem, a 
wykonał je p. Szpetkowski podług wska­
zówek mu danych. Cały ołtarz rozebrano, 
drzewa trwałość pokostem zapewniono, 
odzłocono i odmalowano; lecz kształtu 
jego nie zmieniono.

Ołtarz Matki Boskiej Pocieszenia ka­
zał ś. p. ks. Smiełowski pięknie z darów 
parafian zmarmuryzowaó i umieścił jako 
wierzchni do zasuwania obraz Matki Bo­
skiej Różańcowej. Za jego czasów sta­
nęła kaplica Zmartwychwstania, czyli gro-

Pan Windthorst powołuje się na dokumenta. 
Widzę, że będę musiał ogłosić rzeczy, które 
zamierzyłem już publikować od dawna, ale z 
któremi powstrzymywałem się dotychczas, aby 
nie drażnić uczuć, a wtedy zobaczycie Pano­
wie, na co się przydadzą dokumenta p. Kloppa. 
P. Windthorst zaprzeczył, jakoby członkowie 
parlamentu stali w jakimkolwiek związku z 
prasą. Zapomniał on widocznie, że p. Richter 
ma z pewnością stosunki z prasą. Co się ty­
czy „Germanii,“ to nie wiem istotnie, czj' 
ten dziennik bez wszelkiej inspiraeyi wyżej 
postawionych osobistości dostarcza dostatecznej 
strawy redakcyi. Nie wiem też, czy „Ger­
manii“ będzie miło, że tutaj tak publicznie 
wypowiada się, iż stoi zupełnie samodzielnie. 
Pan Windthorst sądzi - natomiast, że ja mam 
daleko ściślejsze stosunki z gazetami i nawet 
pisuję do nich. Twierdzi on, że poznał to z 
mojego stylu. Gazety mają styl daleko lepszy 
odemnie, chociaż jak największe zadaję sobie 
pod tym względem staranie. Myli się też 
sądząc, że mam czas po temu. Zdarza się, 
że w danym razie daję polecenie napisania 
jakiegoś artykułu i że potem każę go sobie 
odczytać, aby się przekonać, czy nie zawiera 
nie grzeczności dla parlamentu. (Wesołość). 
Pan Windthorst wytoczył przeciwko nam 
ciężką skargę, powiedział on, że rząd mógłby 
się w danym razie sprzeniewierzyć konstytu­
cyi. Takiego zamiaru nie mamy. My stara­
my się tylko przekonać wyborców, czego czy­
nić nie przestaniemy nigdy, a ostatecznie uda 
nam się osięgnąć to, do czego zmierzamy, 
gdyż ostatecznie prawo i prawda muszą zwy­
ciężyć.

Minister wojny Bronsart von 
Schellendorf broni septennatu i wystę­
puje przeciw ukróceniu czasu służby.

Dep. Kardorff. Pan Windthorst do­
wodzi, że pragnie uchwalić wszystko, a tym­
czasem nie daje nic, gdyż wie bardzo dobrze, 
że Rada związkowa trzyma się siedmiolecia i 
nie przyjmie uchwały na trzy lata. (Śmie­
chy w centrum.) Stawiacie Panowie waru­
nek, o którym wiecie, że nie będzie przyję­
tym, a to nie jest uchwalenie, ale po prostu 
odmowa. Chcecie Panowie wyzyskać smutne 
położenie własnej ojczyzny, aby rządowi okroić 
cztery lata. Jest to niepatryotycznie z Wa­
szej strony, że kwestyą siedmio-, czy trzech- 
lecia pragniecie uczynić przedmiotem walki 
wyborczej. Wasza większość staje się coraz 
różnorodniejszą, gdyż, o ile wiem, ma i de- 
pntowany Antoine głosować za trzema lata­
mi, ponieważ uważa, że to leży w interesie 
Francji. (Żywe zaprzeczenia na lewicy. Nie­
pokój.) Winszuję Panom tego now’ego sprzy­
mierzeńca, niechże Wam przyniesie wiele ko­
rzyści przy wyborach. (Wielki niepokój.)

Prezydent Wedell pow’oluje mówcę 
do porządku.

Na ostatku mówi dr. Bamberger 
wśród wielkiego niepokoju i nieuwagi Izby. 
Mówca dowodzi, że nie parlament, lecz kan­
clerz pragnie kwestyą siedmiolecia uczynić 
przedmiotem walki wyborczej. Mówca oczeki­
wał od razu rozwiązania parlamentu, gdyż 
kanclerz uważał obecny czas za stó.sownj' do 
stworzenia powolnej większości parlamentu za 
pomocą kwestyi wojskowej.

Na wniosek deputowanego Holsteina 
zamknięto obrady nad projektem, poczem po 
kilku osobistych wzmiankach posiedzenie zam­
knięto.

Przyszła sesya jutro o godz. 1: głosowa- 
wanie nad wnioskiem wojskowym.

(Śmiertelność pomiędzy duchowieństwem. — Rezy- 
gnacya proboszcza rządowego Miickego. — Staro- 

katolicy w Nissie.)
(—) Śmiertelność pomiędzy duchowień­

stwem ślązkiem jest stosunkowo bardzo 
znaczna. Ale bo tóż nie może być inaczej. 
Sędziwi pasterze, którymby się należała 
ulga, albo wypoczynek na pozasłużbowym 
chlebie, muszą wielokrotnie w pracy o- 
koło duszpasterstwa dla braku i u nas 
księży nad miarę dokładać sił ostatnich, 
czóm się zabijają. Lecz i młodzi praco­
wnicy, zwłaszcza po ludnych parafiach

nej, a nabytej z działu sztuki religijnej 
na ostatniej wystawie paryzkiej. Fi­
gura naturalnej wielkości stoi w środ­
kowej niży ołtarza. Dwa te ołtarze, 
przed kilku laty wzniesione, są roboty 
sztukatyera p. Piotrowskiego w Poznaniu, 
który nie tylko jest znakomitym w swym 
zawodzie technikiem, ale i ze sumiennością 
łączy dużo gustu. Trzeci ołtarz św. Jana 
Chrzciciela także jego pomysłu. Grupa 
malownicza z chrztem Pana Jezusa w 
Jordanie, złożona z dwóch fignl poly- 
chromowanych z Paryża została sprowa­
dzoną i stanowi poniekąd uzupełnienie 
chrzcielnicy przy tym ołtarzu umie­
szczonej.

Pod wieżą, którX zachowała styl pier­
wotny gotycki, jeśti główna brama ko­
ścielna. W zuacżnój wysokości są umie­
szczone trzy dzwony, przelane r. 1850. 
Dla dzisiejszych ludwisarzy nie koniecznie 
dobrą rekomendacyą, że już w kilkana­
ście lat pękł środkowy przeszło 7-cen­
tnarowy. Trzeba więc było dać go do 
odlania w Poznania. Działo się to czasu 
sedis impeditae i wśród najgorętszćj walki 
kulturnój. Proboszcz miejscowy odebrał 
więc od Stolicy św. upoważnienie na akt 
benedykcyi dzwonu, Biskupom rezerwo­
wany, pod warunkiem użycia wody przez 
Biskupa poświęconej. Gdy wodę na­
desłał ówczesuy Biskup warmijski, dzi­
siejszy Arcybiskup koloński, uroczysty

górnoślązkich, częstokroć przedwcześnie 
pod ciężkióm brzemieniem pracy upadają.

Podczas gdy w ciągu r. 1885 poże­
gnało się z tym światem 42 kapłanów 
ślązkich, umarło ich w roku zeszłym 46. 
Nadto umarł w części Ślązka, do olomu- 
nieckiój się zaliczającej dyecezyi, 1 ka­
płan, w części zaś do dyecezyi praskiej 
należącej 5. Ogółem więc umarło w ubie­
głym roku na ślązkiój ziemi 52 księży. 
Ostatnim pomiędzy nimi był książę Bi­
skup Robert.

Donosiliśmy czasu swego, że rządowy 
proboszcz w Wielkich Strzelcach, ksiądz 
Mücke, zdecydował się po ułożeniu się 
z rządem i tamtejszym dozorem kościel­
nym ustąpić zupełnie z zajmowanego do­
tąd miejsca. Miało się to stać dopiero 2 
b. m. Tymczasem namyślił się inaczej p. 
M. i już 27 z. m. postanowił dokonać 
aktu tradycyi, co — jak się łatwo do­
myślić — z największą przyjęto gotowo­
ścią. Uszczęśliwieni Wielko-Strzelczanie 
wzięli się już 26 z. m. ochoczo i rączo do 
czyszczenia i przystrojenia odzyskanego 
kościoła farnego; każdy chciał mieć udział 
w tej pracy, pracowano z gorączkowym 
pospiechem, bo każdy pragnął jak naj­
prędzej uczestniczyć w dziękczynnćm na­
bożeństwie po długićm, bo jedenasto- 
letnióm utrapieniu i wyczekiwaniu ulgi. 
Nabożeństwo to nie odbyło się przecież 
prędzej, jak dopiero ostatniego dnia ubie­
głego roku; odprawił je bardzo uroczy­
ście w obec niezmiernego natłoku wier­
nych a w asystencyi czterech kapłanów 
ks. dziekan Gawęda z Rozmierza. Wie­
czorem dnia tego, chcąc zapobiedz wiel­
kiemu ściskowi, jaki już przed południem 
istniał, urządzono na zakończenie sta­
rego roku dwa po sobie następujące 
solenne nabożeństwa.

Niech sobie przedstawi każdy, kto nie 
żył czas dłuższy w stosunkach kościelnych, 
iustytucyą rządowych proboszczów wywo­
łanych, radość, jaka przepełniała i dziś 
jeszcze przepełnia serca wielko-strzele- 
ckich parafian. To też, chociaż miano 
tam zamiar niezwłocznie podjąć grunto­
wną restauracyą odzyskanej fary, odłożo­
no wykonanie zamiaru tego na późniój, 
nie chcąc się już teraz rozstawać na czas 
dłuższy z świątynią, za którą tak długo 
tęskniono.

W Nissie istnieje — jak wiadomo — 
starokatolicka gmina, utrzymująca wła­
snego proboszcza. Dotychczasowy pro­
boszcz rzeczonej gminy opuścił stanowi­
sko swoje z powodu zbyt małćj ilości 
„wiernych.“

Gdyby się policzyło „wiernych“ 
innych gmin tego samego autoramentu, 
jeszcze pod sztandarem starokatoli- 
cyzmu stojących, abstrahując od 
spisów członków tychże gmin 
ongi sporządzonych, gdy tak 
głośno i coraz głośniej do trwania w za­
sadach „starego“ Kościoła trąbiono i 
gdy trąbieniu temu energicznie i z sym- 
patyą ze stron bardzo wpływowych przy­
klaskiwano, okazałby się podobnie zastra­
szający, jak w Nissie, rezultat odpływu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Prze­

glądu:“
Pan Apuchtin zdziwił nas ogromnie i... 

przyjemnie. W kołach uniwersyteckich był 
bankiet na cześć jednego z profesorów, który 
na pedagogicznej drodze dobiegł już do swego 
jubileuszowego roku. Ban Apuchtin wzniósł 
toast — mowę całą wygłosił, w któréj rzeki 
między innemi, a wyraźnie z pewnym naci­
skiem, że każdy naród słowiański ma prawo 
do prawidłowego rozwoju na rodzinnym grun­
cie, według wzorów swojskich i używając 
przytém za narzędzie własnej mowy. Pan 
Apuchtin nie jest człowiekiem roznerwowa- 
nym, nie podlega kaprysom swego humoru, 
więc radzibyśmy wierzyć, że to, co powie­
dział na bankiecie, jest rezultatem przekonań 
wyrobionych świeżo, a może rezultatem oko­
liczności. Jakkolwiekbądź, niespodzianka przy­
jemna, i gdyby miała znaczyć cały zwrot w 
przekonaniach pana kuratora okręgu nauko­
wego, to zasługiwałaby na podniesienie jéj

obrzęd „chrztu“ dzwonu w asystencyi wi­
kary usza ks. Janasa, kolatora hr. Poniń- 
skiego, dozoru itd. dnia 23 kwietnia 1880 
roku dopełniońy został. Nosi imię św. 
Stauislawa z napisem ■ „Plebem Tuam 
Pastor Bonę Salva Sancta intercessione“.

Z czasem pomyśleć będzie trzeba o o- 
zdobie wieży i murów na zewnątrz, mia­
nowicie, że kościół stoi niemal w środku 
miasta, na obszernym, ze wszystkich stron 
wolnym placu, niegdyś cmentarzu para­
fialnym, który parę lat temu obwiedzio­
nym został wokół pięknym ażurowym mu- 
rem, od strony głównej ulicy zaś filarami 
i sztachetami z kutego żelaza. Takież 
dwie główne bramy wchodowe wykonane 
zostały przez rodaka, p. Kaczorowskiego, 
miejscowego fabrykanta pługów i maszyn. 
We} filary wmurowano armatnie kule, 
znalezione na polach bitwy pod Wrześnią.

W dziele restauracyi wrzesińskićj fary 
pomocą byli czynną lub ofiarny udział 
brali były wikaryusz tutejszy, dziś pro­
boszcz sławski, ks. Janas, kolator a czci­
godny Nestor wielkopolskiego obywatel­
stwa wraz ze swą małżonką hr. Poniń- 
ski, dalój rodzina jego i poczciwi para­
fianie, którzy z radością i chętnie poma­
gali do poduiesienia z upadku jednćj ze 
starszych świątyń na wielkopolskiéj ziemi.

Ks. Stablewski.
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do godności wypadku pomyślnego w naszem 
życiu.

Wiadomość tę podajemy z wszelkićm 
zastrzeżeniem.

FRANCYA.
* Paryż, 13 stycznia. P. Floąuet, 

przyjmując ofiarowaną sobie ponowie go­
dność marszałka Izby deputowanych, wy­
głosił dłuższą mowę, w którćj wyraził ży­
czenie, ażeby Izba uznała konieczność 
zgody i myślą tą przejęła się na wskroś, 
i ażeby stronnictwa jak najrychlej poro­
zumiały się ze sobą. „Oby patryotyczna 
dążność — mówił dalej p. Floąuet — do 
postępu i praca około utrzymania wiel­
kich instytucyi narodowych, mianowicie 
treska o armią nigdy nie opuszczała Fran­
cuzów. Jeżeli Izba bez różnicy stron­
nictw z równą a zawsze gorącą usilno- 
ścią postępować będzie za w aleczną młodzie­
żą, jeżeli zjednozgodnym zapałem ponosić 
będzie potrzebne ofiary dla powiększenia 
siły tejże młodzieży, to nie będzie się 
także powodowała niecierpliwością. Tak 
postępując, działając zawsze spokojnie i 
wytrwale, będziemy mogli dopełnić na­
szych obowiązków i zapewuić Francyi 
szacunek całego świata. Takie postępo­
wanie jest głównym warunkiem pokoju, 
na którym nam wszystkim tak samo za­
leży, jak komukolwiek w świecie.“

P. Floąuet, wygłaszając tę nieco za 
szumną przemowę, miał na myśli mowę 
ks. Bismarcka.

— Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputowanych stwiedził mini­
ster skarbu w swej odpowiedzi na inter- 
pelacyą p. Soubeyrana znaną wiadomość, 
że w budżecie umieszczono pozycyą 86 
milionów na dokończenie uzbrojeń armii. 
Wniosek dep. Soubeyrana, żądający prze­
kazania żądanego kredytu osobnej komi- 
syi, odrzuciła Izba. W motywach, doda­
nych do budżetu, zwrócono na to uwagę, 
że w interesie bezpieczeństwa kraju ko- 
niecznćm jest doprowadzenie do skutku prze­
robienia broni i uzupełnieni i systemu 
obrony kraju, i z tego powodu potrzebnym 
jest kredyt 86 milionów, z których 71 
milionów franków obrócone zostaną na 
nową broń a 15 milionów na budowę for- 
tyfikacyi i koszar.

ANGLIA.
* Zmarły w dniu onegdaj- 

s z y m lord Iddesleigh, dawniejszy sir 
Stafford Northcote (Zobacz Telegramy w 
„Kuryerze“ z dnia wczorajszego), urodził 
się 27 października 1814 r. W młodości 
swój był (w r. 1841) przez czas krótki 
prywatnym sekretarzem Gfladstona, kiedy 
tenże piastował urząd ministra handlu. 
W roku 1858 wstąpił Northcote jako de­
putowany do parlamentu i za rządów 
Derbego pełnił obowiązki ministra han­
dlu (w r. 1866 do 1868). W gabinecie 
Disraelego (lorda Beaconsfielda) był kan­
clerzem skarbu i po wyniesieniu tegoż do 
godności para Anglii był przywódzcą to- 
rysów w Izbie gmin. Za ostatniego mi­
nisterstwa Gladstona stał na czele opo- 
zycyi; po upadku Gladstona zeszłśj je­
sieni objął lord Iddesleigh tekę minister­
stwa spraw zagranicznych.

WŁOCHY.
* Ojciec św. mianował ks. 

Marcina Pakiża, prokuratora przy 
Stolicy św. dla spraw kościoła ruskiego, 
swym Prałatem domowym.

s.ron.iK.a
miejscowa, prowincyoDalaa i zairsoicmo.

Poznań, piątek 14 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał se­

kretarzowi rejencyi w Bydgoszczy L e y k e m u 
godność radzcy rachunkowego.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Na czwarty tysiąc „Bratniój ofia­
ry. ‘ Z przeniesienia 695 marek 82 fen. 
Dziś nadesłano : Wanda Szulc 1 mrk.

Razem 696 marek 82 fen.
* Na pomnik dla posła ś. p. Kaźmirza 

Kantaka. Z przeniesienia 271,90 marek. Pp. 
J. & A. Witkowscy 3 marki. Stanisław Hoff­
mann 3 marki. — Razem 277,90 marek.

* Na ubogą rodzinę poleconą przez „Dzien­
nik Poznański“ złożyli pp. J. & A. Witkowscy 
3 marki, kwotę tę przesłaliśmy komu należy.

* Na benefieya kościelne mięszanćj kola- 
cyi, na które prezentę udzielają i Najprzew. 
ks. Arcypasterz i rząd królewski, przesłał był 
Prześwietny Konsystorz Arcybiskupi króle- 
wskiéj rejencyi szereg kandydatów (po trzech 
na każde benefieyum), z których wzreszcie po 
3 miesiącach królewski rząd wybór uczynił. 
Lista wybranych kandydatów wróciła w tych 
dniach do Prześwietnego Konsystorza Arcy­
biskupiego.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy 
dramat z niemieckiego p. Philippi „Adwokat“.

W niedzielę sztuka (la pièce pani Georges 
Sand „Poczwarka“.

We wtorek komedya Schónthana „Porwa­
nie Sabinek“.

Geny zniżone.
W czwartek na benefis p. Zawadzkiego po

raz pierwszy dramat O. Feuilleta „Romans 
paryzki“.

W sobotę komedya Ibsena „Nora“.
W niedzielę obraz dramatyczny wedle po­

wieści H. Sienkiewicza „Potop“.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona : „Po­
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyż u“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod­

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Pan Stefan Surzyftski, znany zaszczytnie 
z udatnych kompozycyi i występów publicznych 
w ostatnim czasie muzyk-artysta, poleca się 
w dziale inseratowym do udzielania gry na 
fortepianie, harmonium i śpiewu. — Sumien­
nie odbyte studya w Ratysbonie, długoletnia 
czynność pana S. na chórze tutejszćj katedry, 
zapewniają uczącym się umiejętne i korzystne 
kształcenie się.

* L’église de St. Dominique à Posen, tak
zaadresowano list z Paryża, do jednego z na­
szych współobywateli, oznaczając w ten sposób 
mieszkanie adresata. Dowcipny listowy zwró­
cił list poczcie z dopiskiem, że adresata w St. 
Domingo pod Poznaniem odnaleść nie można. 
Dowcipny !

* Wczoraj w nocy ścięła jakaś złośliwa 
ręka 15 najszlachetniejszych i najpiękniejszych 
drzew’ek owocowych w zakładzie p. Denizota 
na Sw. Łazarzu.

* We Wronkach urządza Towarzystwo 
Przemysłowe dnia 23 b. m. jako w rocznicę 
swego założenia, wieczorek z tańcami.

* W Krotoszynie odegra Towarzystwo Prze­
mysłowe dnia 16 b. m. na sali p. Szwemberga 
teatr amatorski. Grane będą: „Piosnka Wu- 
jaszka“ i „Okrężne“. Po przedstawieniu za­
bawa z tańcami. Dochód na cele dobroczynne, 
O liczny udział gości uprasza Zarząd.

* Oborniki. Landrat powiatu obornickiego 
otrzymał urlop od 16 do 23 b. m. Zastępo­
wać go będzie sekretarz powiatowy Senftleben. 
— W roku 1886 wyemigrowało z powiatu 
obornickiego 289 osób, i to 134 płci męzkiej 
a 155 płci żeńskićj.

* Walne zebranie Kółek rolniczych wło­
ściańskich na powiat kościański odbędzie się 
dnia 16 stycznia r. b. po południu o godzinie 
3x/2 na sali p. Kurczewskiego w Kościanie. 
Na zebraniu będzie Patron.

* Projekt budowy kolei żelaznej z Ro­
goźna do Inowrocławia został przez rejencyą 
poznańską (o ile kolej ta przez departament 
poznański przechodzić będzie) zatwierdzony.

* Bydgoszcz. Konferencye w sprawie urzą­
dzenia nowych szkół niemieckich w obwodzie 
rejencyi bydgoskiej zakończyły się dopiero we 
wtorek wieczorem. Przedwczoraj odczytano 
tylko protokół. Po zamknięciu konferencyi od­
jechał dr. Kiigler do Poznania.

* Koronowo. Według zapisków urzędu 
stanu cywilnego w r. 1886 urodziło się tu 
145 dzieci, zmarło 121 osób, zawarto kon- 
raktów małżeńskich 23.

* Pogorzela. W niedzielę dnia 16 b. m. od­
będzie się w Pogorzeli po raz pierwszy przed­
stawienie amatorskie na sali p. Tiszmana. 
Odegrane będą dwie komedye „Szlachta czyn­
szowa“ przez J. N. Kamińskiego i „Flisacy“ 
przez Wł. Anczyca. Po przedstawieniu na­
stąpi „Mazur“ w cztery pary w kostiumach 
narodowych i „Krakowiak“ze śpiewami. W koń­
cu żywy obraz „Napad“. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. — Dochód czysty z tego 
przedstawienia przeznaczony na kościół para­
fialny katolicki w Pogorzeli.

* Rząd odstąpił od projektu urządzenia no 
wego seminaryum nauczycielskiego w Trzciance.

* Z Brodnicy zaprzeczają dziś w „Gaze­
cie Toruńskiej“ wieści o sprzedaży Bobro- 
w a komisyi kolonizacyjnéj. Właścicielem tej 
wsi jest p. Jan Czapski „Daj Boże na dalsze 
długie lata!“ kończy korespondent.

* Z Złotowa piszą do „Geselligera“: Na 
termin parcelacyi wsi Głubczyna, którą 
nabył restaurator Kamke z Złotowa, przy­
było wielu gospodarzy i to w większej części 
Polacy ze wsi i okolicy. Ponieważ pan K. 
ma jednak zamiar wieś tę rozparcelować 
między Niemców, nie przyszło więc 
chwilowo do żadnej stałej umowy. 
Byłoby pożądanćm, kończy „Geselliger“, żeby 
usiłowania właściciela tejże w'si znalazły ze 
strony rządu odpowiednie poparcie.

* Chełmno. W niedzielę dnia 16 b. m. 
odegrają amatorzy Towarzystwa Przemysłowe­
go w Chełmnie na sali pod Czarnym Orłem 
na cel dobroczynny dwie sztuki: „Pośredni­
czka“, komedya w jednym akcie a dwóch od­
słonach, „Gałganduch czyli Trójka hultajska“, 
melodramat w 3 aktach a 7 odsłonach z pro­
logiem. Po teatrze zabawa z tańcami.

* Berlin. Stowarzyszenie „Przytulisko“ 
w Berlinie obchodzi w niedzielę dnia 16 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem w górnój sali Armin- 
Hallen, przy Kommandantenstr. nr. 20, dzie­
siątą rocznicę istnienia swego. Spodziewać się 
należy, że rodacy nasi, zamieszkali w Berli­
nie, licznem zgromadzeniem się na tę uroczy­
stość, zechcą poprzeć Stowarzyszenie, którego 
cel i działanie tak są dobroczynne.

* P. Jan Józef Baranowski, oficer wojsk 
polskich, b. podsekretarz Banku Polskiego w 
Warszawie, zasłużony inżynier i autor, przy­
jaciel i pomocnik ś. p. majora Sznlczewskiego, 
dziś starzec 82-letni, który niejednokrotnie i 
w piśmie naszem się odzywał, zaniemógł ciężko 
na zdrowiu i cierpi niedostatek. Polecamy go 
dobroczynności publicznej naszych Rodaków. 
Najlepiéj adresować wprost: John J. Barano­
wski Esq. 59. Lausanne Road, Peckham, 
London S. E.

* Lwów. Pan marszałek hr. Jan Tar­
nowski wracając we wtorek z odczytu Stani­
sława hr. Tarnowskiego, pośliznął się na placu 
Maryackim, upadł i uszkodził lewą rękę, wsku­
tek czego całą noc nie spal. Rano opatrywali 
chorego dr. Ziembicki i dr. Hoszard. Pan 
Marszałek postanowił jednakowoż przewodni­
czyć w sejmie pomimo, iż jest cierpiącym i 
zmuszony nosić rękę na temblaku.

* Wielkie polowanie na łosie odbyło się 
w tych dniach w kniei należącej do ordynacyi 
olyckiéj księcia Ferdynanda Radziwiłła. Rzadki 
ten zwierz znajduje swą kryjówkę w ogrom­
nych przestrzeniach bagnistych puszczy cnmań- 
skiéj; obliczają go tam na 400 sztuk. Na 
ostatniém polowaniu padło sześciu łosiów, z 
których dwa ubiła księżna Maciejowa Radzi­
wiłłowa, wielka amatorka łowów. W polo­
waniu brali udział goście z Poznańskiego, 
Warszawy i okolicy.

* Ignoracya francuska. Do tćj stale 
dającćj się prowadzić w pismach polskich ru­
bryki przybywają ustawicznie nowe fakta 
godne znaczenia. Obecnie powtórzymy za 
„Gazetą Lwowską“ rzecz treści następującej :

„Wiadomo, że francuskie dzienniki słyną 
z ignoracyi wszystkiego, co się odnosi do nasze­
go kraju, literatury oraz ludzi zajmujących u 
nas wybitne stanowiska. Sacher-Masoch mógł 
też łatwo wprowadzić w błąd publiczność 
francuską, która w jego powieściach, zdra­
dzających na każdym kroku zupełną nieświa­
domość naszych stosunków, widzi chętnie rze­
czywisty obraz naszego życia i obyczajów i 
według tego nas sądzi. To też pan Sacher- 
Masoch korzysta z tćj łatwowierności do zby­
tku. Niedawno w naczelnym artykule „Fi­
gara“ czytaliśmy szumną pochwałę tego pisa­
rza, który zdaniem paryzkiego organu jest 
znakomitym powieściopisarzem „galicyjskim“, 
urodzonym z ojca Hiszpana i matki Rosyanki. 
Ale oto w przedostatnim numerze jednego z 
najpoważniejszych dzienników francuskich, 
„Journal des Débats“, czytamy artykuł, któ­
ry jest dowodem, że nie tylko „Figaro“ daje 
się tak łatwo mistyfikować. Artykuł ten nosi 
tytuł: „Papież żydowski“ i zawiadamia o 
niedawno zaszłej śmierci rabina sadogóskiego, 
Abrahama Jakuba Liebmanna. Czytamy tam 
między innemi, co następuje:

„Wśród nędznego miasteczka galicyjskiego 
wznosi się wspaniały pałac rabina, cały z mar­
muru i bronzu (!) Rozmiary jego są takie, że 
oprócz arcykapłana i jego familii, mieści w 
sobie dwór, złożony przynajmniej z 800 osób, 
licząc już w to oddział uzbrojonych kozaków(!!!), 
którzy pełnią straż u wejścia. Powozy rabina 
są całe złocone, podobne do tych, jakich uży­
wają królowie przy koronacyjnym obchodzie. 
Gdy rabin udziela audyencyi, zasiada na tronie 
szczerozłotym, usianym drogiemi kamieniami (!)“ 
„Bogactwa i przepych — czytamy dalej w 
tymże dzienniku — jakiemi otacza się sado- 
górski rabin, są nadzwyczajne: gdy daje obiad, 
żona jego, rabbezen, olśniewa świetnością 
swoich brylantów. Pani ta ma zwyczaj spę­
dzać lato w okolicach Wiednia z jedną ze 
swych córek. Z Sadogóry sprowadza ona do 
swej willi w Voslau powozy własne, rzeźnika 
i kucharza żyda i cały tłum służby. Ukazy­
wała się ona publicznie z tak drogocen- 
nemi klejnotami, że burmistrz miejscowy 
był zmuszony ją prosić, aby nie rozta­
czała tak swych bogactw, lub żeby wyje­
chała. Pani Liebmann zostawiła bowiem raz 
w nocy na stoliku w ogrodzie mnóstwo przed­
miotów złotych i wachlarz wysadzany brylan­
tami wartości 20,000 zł. ; burmistrz nie mógł 
tedy zezwolić, aby wystawiano na takie po­
kusy biedną ludność tamtejszą.“ — W końcu 
donosi dziennik paryzki, co zresztą już pra­
wdą być może, że rabin Abraham umarł na­
gle, nie naznaczywszy następcy, w skutek cze­
go wszczął się spór między dwoma jego sy­
nami o sukcesyą. Ustanowiono sąd rozjemczy ; 
49 uczonych talmudystów zgromadziło się 
z Galicyi i Rumunii w pałacu rabinackim. 
Postanowiono wreszcie, że młodszy syn Izrael 
będzie nowym „cudotwórczym rabinem“, po­
nieważ najbardziej rysami twarzy przypomina 
ojca. Bratu jego, Jakóbowi, przyznano jako 
wynagrodzenie stosunkowo niewielką kwotę 
60,000 zł. pod warunkiem, że zamieszka w 
oddaleniu, wynoszącćm 3 razy 49 mil od Sa­
dogóry.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15go 
stycznia św. Pawła I pustelnika.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 6. 
Zachód o godzinie 4 minut 14.

TKŁEttllAMY.
Berlin, 14 stycznia. Dzisiaj w po­

łudnie o godz. 1 odbędzie się posiedzenie 
Rady związkowćj, celem naradzenia się, 
jakie stanowisko zająć ma Rada w obec 
uchwał parlamentu w sprawie projektu 
wojskowego.

Petersburg, 13 stycznia. Tajny 
radzca Wyszehradzki, członek Rady pań­
stwa, mianowany został kierownikiem mi­
nisterstwa skarbu, a dotychczasowy mi­
nister skarbu, Buuge, prezesem komitetu 
ministrów.

Petersburg, 13 stycznia. Przy­
był tu dziś hr. Piotr Szuwalow (brat po­
sła rosyjskiego przy dworze berlińskim) 
i ambasador angielski, p. Morier.

Centralnemu komitetowi ku ży­
wieniu biednych dzieci szkolnych 
miasta Poznania, na ręce skarbnika wła­
ściciela fabryki p. Maurycego Milch, ul. Berlińska 
5, nadesłali dalsze datki:

Pp. Cichowicz 5 m., Feliks Piotrowski 3 m., 
dr. Osowicki 6 m., nauczyciel Kużaj 1 m., Antoni 
Duchowski 2 m., dr. Jarnatowski 3 m., dr. Jerzy- 
kowski 5 m., kupiec Rob. Jaeckel 10 m., Maks 
Wollenberg 10 m., Zygmunt Lissner 30 m., N. N. 
za 3 pary obuwia 27 m., L. Heyducki 2 m., J. 
Razer 1,50 m., A. Vogt 1 m., S. Grodzki 2 m.. 
Bracia Rakowscy 1 ra., Szpetkowski 1 m., J. Zy- 
dorowicz 1 m., N. N. 50 fen., radzca zdrowia dr. 
Hirschbńrg 15 m,f pani Smnrau 3 m.; panna Ssmrań

3 m„ urzędnik kolejowy Hoffmann 1 m., urzędnik 
kolejowy Franke 1 mrk., urzędnik kolejowy P. 
Schierske 1 m., pracownik pomocniczy przy fortyf. 
Eiger 1,50 mrk., sierżant Stadahl 50 fen., A. 
Rauscher 1 markę, A. Kujawski 50 fenygów, 
Spomnowski 50 fen., dozórca poborowy Wuesten- 
berg 50 fen., pensyonarz Genz 50 fen., ślusarz Lutz- 
mann 50 fen., pani Herrmann 60 fen., polieyant 
Schild 50 fen., Bork 50 fen., F. Mader 20 fen., 
Skowrońska 25 fen., F. Wojciechowska 20 fen., 
ślusarz Emil Gross 50 fen., Ąng. Gross 1 markę. 
Wendland 25 fen., polieyant Obst 50 fen., Ihlen- 
feld 25 fen., Ganske 25 fen., O. E. 25 fen., Sta- 
cherski 25 fen., Królikowska 50 fen., I. G. 50 f., 
Brodkorb 1 mr., Schmidt 25 fen., Ratajczak 50 f., 
P. F. Wallaschek 1 mr., pani Kohlmann 1 markę, 
I- Kruger 1 mr., złotnik Rob. Rehfeld 10 marek; 
N. N. 20 mr., zebrane przy introdukcyi ks. prób. 
Steffen w Spławiu 37,50 mr., procent z prowinc. 
banku akcyjnego 2.50 mr.

O nadesłanie dalszych datków na ręce skar­
bnika i członków komitetu uprasza

Centralny Komitet ku żywieniu biednych 
dzieci szkolnych miasta Poznania.

WiaaoffioSci literacbe i artystyczne.
„Na Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
70) Ks. Chwaliszewski z Granowa 1 egz.
71) Ks. Łabędzki ze Lwówka 2 egz.

* Pismo: „Góttingische Gelehrte Anzeigen“
nnter der Aufsicht der konigl. Gesellschafc der 
Wissenschaften, zamieszcza w numerze 24 z 
dnia 1 grudnia 1886, obszerną, a bardzo po­
chlebną krytykę dzieła wydanego przez dwóch 
naszych wielkopolskich historyków. Idzie tu 
mianowicie o „Memoriale ordinis Fratrum Mi- 
norum a fratre Joannę de Komorowo compi- 
latum, ediderunt Xaverius Liske et Antonius 
Lorkiewicz. Leopoli, sumpt, acad. scient“. 
Ocena dzieła zajmuje str. 944—960, a jest 
tak gruntowną i bezstronną, jak na to praca 
uczonych naszych zasługuje. Autorem krytyki 
jest p. Bortel.

* Tygodnika belletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 15 i zawiera: Nasza choin­
ka (sylwetka), Bronisław K. — Przygoda dr. 
Noemi, z języka angielskiego tłumaczyła Ma- 
rya K. — Wśród wichrów jesiennych, wiersz 
D. Kr. — Korespondencya „Tygodnika“: 
Zpoza kordonu, A. M. — Kobieta w dzisiej- 
szćj Turcyi, szkic kredkowy przez Janinę G. 
(ciąg dalszy). — Pieśni historyczne dla młodego 
wieku przez Podolankę. XII. O rycerzu Go­
raju (ciąg dalszy). — Wiadomości literackie 
i rozmaitości. — Składki na cel dobroczynny. 
Ogłoszenia.

* Echa muzycznego, teatralnego i arty­
stycznego opuściły prasę numera 170 i 171 
i zawierają : Od Redakcyi. — Z estetyki dźwię­
ków przez Edwarda Hartmanna. — Taniec 
szkieletów (fantazya) przez Ignacego Matu­
szewskiego. — Współczesny nasz dramat lu­
dowy, szkic literacki przez Józefa Kotarbiń­
skiego. — Pojedynek u Ninon, komedya w je­
dnym akcie ze śpiewami, naśladowana z fran- 
cuzkiego przez ***. — Z pracowni malarskich 
(I. Pantaleon Szyndler przez Waleryę Marre- 
né). — Ideały (wiersz) przez Mefista. — Wi- 
ktoryn Sardou (z portretem) przez Wit. Ja­
nickiego. — Jak mścić się umiał? przez Me­
fista. — Szekspiryana (drzeworyt). — Roz­
mowa z Sardou przez ***. — Kronika pa- 
ryzka. — „Krokodyl“ Wiktoryna Sardou. — 
Ze świata tonów. — Przegląd dramatyczny.
— Kronika: (Teatr. — Muzyka. — Sztuki 
plastyczne. — Korespondencye od Redakcyi).
— Dla szczęścia dziecka (nowella) przez Mi­
chała Bałuckiego.

Do numeru 171 dodatek nut, J. J. Pade­
rewski, Krakowiak (fantazya) na fortepian.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 1 
i zawiera: Spuścizna po Humieckićj u ściany 
multańskićj, opowiadanie dr. Antoniego J. — 
Co robić? przez A. G. — Listy księżny Iza­
belli z hr. Flemmingyw Czartoryskiéj przez 
Sewerynę Duchińską. — Wiadomości literackie 
przez Nemo. — Korespondencye: Z Londynu 
i z Rodosto. — Z powieści niemieckiéj. — 
Wieści polityczne. — Silva rerum. — Ne­
krologia.

Przybyli do Foznauia.
Poznań, 13 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Treskow z Moraska, Chełmicki z żoną ze 
Smieszkowa, Brzeski z Cieślina, Różycki 
z Prus Zachodnich, Libelt z Zajączkowa, 
Czapski z Prus Zachodnich, książę Woro- 
niecki z Królestwa, Wenke z Bremy, Schilf 
z Lipska, Hacker z Berlina, Chłapowski 
z żoną z Rzegocina, Samuel z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Niedrowski z Królestwa Polskiego, Cheł­
micki jun. z Bzowa, pani Biernacka z Ostro­
wa, pani Rugę z Królestwa, Uhlmann z 
Altnarbe.

Skrzynka do listów.
Do Gdańska. Na łaskawe zapytanie, czćm 

właściwie jest Kalendarz wieczysty, odpowia­
damy, że jest to książka, która w każdym 
katolickim domu znajdować się powinna, a 
którćj niska cena umożebnia nabycie nawet 
najuboższym włościanom.

Kalendarz wieczysty zawiera na każdy 
dzień roku krótko, jasno i zrozumiale napi­
sane żywoty Świętych Pańskich, oraz wytłó- 
maczenie życia i śmierci Zbawiciela naszego, 
odpowiednie nauki i zachęty w formie skar- 
gowskich obroków duchownych, w końcu zaś 
modlitwy kościelne na każdy dzień przypa­
dające.

Całość w 12 poazytach 5-do arkuszowych 
kosztuje 3 marki (z przesyłką 4 m.), które 
płacić można albo kwartalnie, półrocznie, lub 
rocznie w wysokości 1, 2 i 4 m. — za co 
odsyłamy franko.

Na żądanie posyłamy pierwszy zeszyt na 
okaz.

Władza duchowna bardzo pochlebnie oce­
niła tę pracę ks. prób. Ćwiklińskiego, którą 
i my polecamy, jako książkę godną rozpo­
wszechnienia.

Drukarnia Kuryera Pozn.

¡Stan powietrza.
Dnia 12 stycznia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietria.

I Term
. 0. 

i

Mulaghmore . . 765 Płd.Płd.Z. 6 zachm. 0
Aberdeen . . . 765 Płd.Płd.Z. 6 pochmurno 3
Cbrystiansnnd . 760 Płd. Z. 3 zachm. 5
Kopenhaga . . 774 W.Płd.W.S2 zachm. -1
Sztokholm . . . 772 Płd. Z. 2 zachm. -1
Haparanda. . . 762 Płd. 2 bez chmur -6
Petersburg. . . — — — —
Moskwa .... — • — — -
Kork, Queenst. 771 Płd.Z. 4 pochmurno 7
Brest................ — — — —
Helder............. 772 W. 1 mgła 1
Sylt................ ») 772 Płd. W. 1 zachm. -3
Hamburg. . . . 773 W. 2 zachm. -4
Świneminde . . 774 spokoj nie. zachm. -3
Neufahrwasser . 774 Płd.W. 1 zachm. -1
Kłajpeda.... 776 W.Płd.W. 2 zachm. -3
Paryż............. — — — —
Monaster .... 771 W.Płn.W. 1 zachm. -3
Karlsruhe . . . 770 Płn. W. 2 zachm. -1
Wiesbaden . . . 772 W. 2 zachm. —4
Monachium. . . 770 W. 3 parno —7
Kamienica . . a) 774 W.Płn.W. 1 mgła -12
Berlin............. 773 W. 1 zachm. -3
Wiedeń............. 771 —6
Wrocław .... 771 Płn. 2 zachm. -3
Isle dAix . . . — — — -
Nizza...... — — — —
Tryest............. 766 W.Płn.W. 5 pogodne 5

W nocy spadł śnieg. ®) Ostry śron.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 

2 == mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze- 
źwiajągy. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna bnrza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 gmpy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na połndnie od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Szeroki pas wysokiego nacisku atmosferycznego 

ze spokojnem, pochmurnem, mglistem powietrzem 
leży ponad Europą środkową, tak że na stronie 
pólnocno-zachodniój części Europy przeważają pół­
nocno-wschodnie wiatry z ociepleni m, na południo­
wej stronie zaś wschodnie wiatry przeeważnie ochło­
dzone. W Niemcz ch trwają dalćj małe przymrozki 
w centralnych krainach zaś dość ostre zimno. W Ka­
mienicy było 12 st. poniżój zera. O znaczniejszych 
opadach nie donoszą.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data
i godzina , larometr Wiatr Stanj powietrza

Temp. 
w. Cel.

13. Pop. 21 
13. Wie. 9

767,0 W. słaby. ¡zachm. - 1.3
767,0 W, orz. zachm. - 1.7

14. Ran. 7| 766,5 'W. silny ¡zachm. - 2,0
Dnia 13 stycznia maximum ciepła — 0°2 Cel.

. „ minimum ciepła — 2°9 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Po8. Zeit.“ jak następuje:
Dość pochmurno, częstokroć mglisto, zwię­

kszający się przymrozek przy słabym wietrzyku, 
prz ważnie z Płd.W. lub W., bez opadów lub 
z malemi opadami.

(Nadesłano).

Haute-N ouveauté
„Violetta."

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńslriego 
wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129’)

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie myoh tytoni I papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
i w magazynach w różnych częśoiaon miaota. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hfitel ltd.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 14 stycznia 1887. Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabo.
kwieć, maj 165.25 ;
maj-czerwiec 167,- J

Żyto słabo.
kwiec.-maj 132,25 1

maj-czerwiec 132.50
czerwiec-lipiec 133,25

Olej rzep, słabo.
kwiec.-maj 46,30 i
maj-czerwiec 46.60 1

Okowita wyżej.
w miejscu 37,50
styczeń 37.50
kwiec.-maj 38,70 i
maj-czerw. 38,90 i
czerwiec-lipiec 39,70 :
lipiec-sierpień 40,20 :

Owies
kwiecień-maj 111,75
Wyp.-żyta wsp. 50
Wyp.-okow. kw.. ,000

Szczecin, 14 stycznia
Pszenica stałej, 
kwiecień-maj 168,50
maj-czerwiec 169,50

Żyto niezm.
kwiecień-maj 129.50 
maj-czerwiec 130,50

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 45,60

Kapitały.
Berlin, 14 stycznia 1887.

Consol. 4% 106,40
Pozn. 4°/o listy z. 102,60 
Pez. 3’/a°/o list. z. 99,40 
Pozn. listy rent. 104,30 
Austr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 67,— 
Ros. banknoty 190,76 
Ros. consol. 1871 96.10 
Ros. listy zast. 94,60 
Pol. 6% listy zast. 60,40 
Pol. likw. 1. zast. 56,— 
Węg. 4% rent. zł. 82,90 
Anstr.kred. akcye 483,— 
Austr. franc. kol. 410,— 
Lombardy 165,—
Uspos. dosyć stałe.

1887. (Kursa końc.)
Okowita stale.
w miejscu 36.40
styczeń 36.40
kwiecień-maj. 37,40
czerwiec-lipiec 38.70

Petroleum
w miejscu 11,35

Rzepik
w miejscu
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Austryackie losy z roku 1860. Najbliższe
ciągnienie odbędzie się 1 lutego. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
240 marek za sztukę, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za pre­
mią 3,50 marek za sztukę po 500 flor, i 1 
markę za sztukę po 100 florenów.

(W) ioisiiS, 14 stycznia. (— Sprtwcz a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto: bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedzią:; 

—centn.styczeń 123,- płacono, stycz.-luty—, 
płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — - 

styczeń 35.20 plac.. luty 35.20 plac,, marzec 35.60 
płac., kwiecień 36.10. kwiecień-maj 36,40 pic., maj 
36,70 pł., czerwiec 37.30 płacono.

Okowita: w miejsca (bez beczki 35,—pł. 
(SprawosSanie nrzędowe.!.

Okowita, (s beczką'1 nr. 100 litr. 10,000-' 
Traiies. Wypowiedziano 30000 linów, cena .wy 
powiedziana 35.20, styczeń 35.10—20 mk., luty 
35,10 marek, marzec —marek, kwiecień-maj 
36,30 mrk., czerwiec 37,20, w miejscu bez be­
czki 34 80 m.

(W.) Poznań, 14 stycznia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10.25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25— 9.50 mrk p.o 50 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom isyi targowśj w mieście Poznan u 

Poznań. 14 dnia stycznia 1887.

T 0 W A R W
Przedmiot,

dobrv śred. pośle. przecięciu.
41. -4 «.| ą ,«.i j H

PszenJna-!w- za 100 kL 
|najn.

15¡80
156.

ló|łO
15120

14 9t
14)60

}l5
23

Żyto iua!w- 
3 piajn.

12 9o 12 30 12- 1 12 2512 50 12 10 11I7C 1

(najn.
— — 11 40 

11Î20
11 -
1050

i“ 03

/naj w.
Owies '|LajIL - -

ll 90 
11,71

11:3’
1060 38

Cenytarp. w Poznaniu TOWAR

dnia 14 stycznia 1887. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg 15 60 15 30 14 9<i —
Żyto .... 12 20 12 — 11 90 —

„ nowe . . - - — — — — — —
Jęczmień . . - - 12 30 11 — 10 —
Owies ... - - 11 20 10 50 10 —

„ nowy . . - - — — — — — — —
Groch wrzący . — — __ — — — — —
Kartofle ... - 2 — 1 80 — — —
Łubin żółty. . 8 80 8 30 — —

„ niebieski 7 80 7 30 — — —
Rzepik zimowy — — — — — —
Rzep zimowy . — — -- — — — —

czeń 131.— żąd., kwiecień-maj 133 50 żąd.. maj- 
czerwiec 136,— żąd., czerwiec lipiec 138,— żąd.

Owies. Wypowiedziano - eent.li. na mie­
siąc bieżący 104.— żąd.. styczeń-luty —,— żąd., 
kwiecień-maj 109,— żąd.

Ołój rzepiowj b. in.. wypowiedz.----- cery
w miejscu —żąd., styczeń 46.— żąd., sty­
czeń-luty —żąd.. kwiecień-maj 46,50 żąd.

Okowita bez int., wypowiedziano —litr., 
w miejscu —,— mrk., styczeń 35.40 płacono, sty­
czeń luty —płacono, kwiecień-maj 36.60 żąd.

Inne artykuły.
uajw. naj niż. przeć

4 .ii. 4 4
Słoma Jprosta za 100 kl 7 — 6 25 6 63

(targana - — — —
Siano - 6 — 5 25 5 63
Groch — — — — —
Soczewica — __ __ —
Fasola —
Kartofle 2 40 1 80 o 10
W oło wina J kulka za 1 ki. 1 40 1 20 Ï 30

(od brzucha - 1 20 1 1 10
Wieprzowina 1 20 1 1 10
Cielęcina 1 20 i 1 10
Skopowina 1 — — 80 — 90
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 40 1 80 2 10
Jaja za kopę 3 50 3,40 3 45

Bydgoszcz, 13 stycznia.
(Sprawozdanie izby hanillowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 151—154 m., najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek, 
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto niez u.. w miejscu krajowe delikatne 
116—119 mrk.. nowe —m.

Jęczmień nom., piękny 112 -122 mrk 
ślediii ICO-110 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 
do 116 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 115-155 na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35 25 m. 
Wrocław. 13 stycznia ; - 7

Koniczyna czerwona stale, u owa pośl. 
33—34, śred. 35—37, delik. 38—40. bardzo delik. 
41-44.

Koniczyna biała niezm., pośl. 30—38, 
śred. 40 - 50, delik. 51—62, bardzo delik. 63—75.

Z. yto (Za lOUO ¡UH!, spok. , wypun^uZii»»'. 
—,— cent.. Cena wypowiedziano’--,— mrk , sty­

po

105

Cena wypowiedziana aa dzień 14 stycznia:
1.31 — mrk.. pszenica —,— mrk., owies 105 

m., ołój rzepiowy 46,—, okowita

Ceny targowe z dnia 13 stycznia 1887.

mrk.. rzep 
35,40 ai

f-os tanowienia 

miejskiój 

deputasyi targów..

i'szeuica biała 
„ żółta

Żyto 
J ęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
HF. MIF

średni 
naj- J naj- 
wyż. i niż. 
AÍ F. łDF.

lekki. towar 
naj- J naj 
wyż. 1 niż
W F MIF.

16 00 15 50 
15-80:15 ¡50 
1330 12 90 
1420 13 40 
11 00:10 80 
16|OO¡15¡5¡

15 10114:70 
14 70:14 30
12 50 
1240 
10 30ló|-

12120 
11 70 
9 70 

14|0

¡4 50,14 20 
1.4 00 13.80 
12:10 ¡11:80 
112010 4) 
9 50j 9)20 
3¡0O|t2|00

Postauowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop „ „

T O W A K
piękny I średni | pośledni

19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 00
20 50 20 00 18 00
22 — 20 50 18 50
16 00 15 00 14 50

Berltn, 13 stycznia, i Sprawozdanie urzędowe 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 15 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—żąd. —, na styczeń luty płacono —,—. 
na kwiecień-ma' pł. 165,50—165.75—164.25. na maj- 
czerwiec płacono 168,00—167.25, na czerwiec-lipiec 
płacono 169,50-169,00, na lipiec-sierpień płacono
—.—. Wypowiedziano----- centn. Cena wypo
wiedziana —,—.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 128—132 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 131,0. 
na styczeń-luty pałcono 131,0. żąd. —, na kwie­
cień-maj pł. 133-132.25-132.50, na maj-czerwiec 
płacono' 133.25—132.75. na czerwiec-lipiec płacono 
133,75—133,50, na wrzesień-paździemik płacono 
—,—. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypo­
wiedziana 131,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 109 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący płac. , —, .
na styczeń luty płacono —.—, na kwiecień-maj 
pł. 112.35 112—112,25, na maj-ezerw. pł. 113,75, 
na czerwiec-lipiec płacono 115,25, Wypowiedziano 
------centn Cena wypowiedz. —mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 105—! 16 we­
dług jakości, na styczeń pł. —, na styczeń-luty 
pjac. . na kwiecień-maj płac. 112.50, na maj- 
czerwiec płac. 112,50. Wypow. . cent. Cena 
—,— mrk.

Oko wita. Za 100 litrów a 10®. prct. 
10.000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37,2 mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 37,1—37,2. na styczeń- 
luty płacono 37.1-37,2, na kwiecień-maj płacono 
38,2—38.4, na maj-czerwiec płc. 38,6—38,7---38,6, 
na’ czerwiec-lipiec płacono 39.3—39.4, na lipiec- 
sierpień płacono 40.0—39,7 —39.9, na sierpien- 
wrzedeń płacono 40.6. Wypowiedziano —utr. 
Cena wypowiedziano —,—.

Wielka aukcya.
We wtorek 18 stycznia r. Ib. od godz. 9 z rana 

sprzedawać będę w domu przy Berlińskiej ul. nr. 5 ! p. za go 
tówkę drogą dobrowolnej licytacji z upoważnienia sukcesorów po zmarłym 
p. Xaverym Mossczeńskim pozostałość j. t. szafy, kauapy, fotele, 
szafę żelazną, stoły, krzesła, lustra, łóżka z materacami, kobierce, obrazy, 
pościel, futra, przedmioty luksusowe i wiele innych rzeczy. (1362)

I3iOSi£lĆIO'VV"i3łX.i.,
 k o in o r n i k sądowy.

Mowa żałobna
Ks. Prob. S ta fol ewskleg- ©,

powiedziana przy zwiokacn ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. 

Cena za egzempl. na papierze welinowym 1 mrk., na 
papierze zwyczajnym 6Ó fen.

Drukarnia Huryera Pozn.
Ciągnienie nastąpi za kilka dni

Królew. Pruska 175 loterya klasowa
Główne wygrane = <>{$0,000 = 2 razy po — 300.000 = itd.

Tylko losy oryginalne, żadne tak zwane udziały denozytowe,
11 = ¡80 = mrk.. % = 90 = mrk., % = 48 = mrk., % = 24 = mrk., 

także udziały Vie ■= 121 mrk.. V32 = 6’/.» mrk.
Edward Berne, interes bankowy w Berlinie, Friedricbslr. 88.

Sumienne załatwianie wszelkich zleceń giełdowych 
________________ Prowizya JO fen, od 100 mrk. ' (1376)

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI
znakomity, toniczny, pobudzający apetyt i uła­

twiający trawienie.

VÉRITABLE IIQÜECR BÉNÉDICTINE 
' Brevetée en Trance et à l’Etranger.

Należy uwa­
żać ua to aby 
każda butel 
ka była zaopa­
trzona w czwo- 
rograniaty e-

rykiet z ’podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietyiko każda pieczęć i etykieta ale i powierz

chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale. i z obawy przed 
złenii skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy i kier Benedyktyński mają na składzie:
Jakólb Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 

A,"Pfltzner, S. Sainter jr. (990)
I. P. Bedy i Sp.. W. Becker. Emil Bmmme. E. Fęekert jr. 

T. Luziński (Hotel de France). J. N. Leitgeber. .1. K. Nowakowski 
S. Sobeski. H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. 31. Siucbniński w Buku.

x Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka (Gruszczyńskie^«
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader zdrowe i posilaja.ee a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy,
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszeui. poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieka, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwał}- za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu­
telek 4,50 mrk. (2263)

Parade-Bitter. Bex liqiiormii.
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Listy zastawne
Ziemstwa Kredytowego dla W. Ks. Pozn.

wylosowane, płatne w dniu I llpca 1887.1) a 1 prct.:
(Ciąg dalszy.)

Serya IX. ii 10» ¡al. resp. 300 mrk.: Nr. 62 82 86 120 130 223
266 313 322 345 381 388 393 434 436 447 468 481 517 522 534 536 
579 607 669 727 7.35 801 851 877 886 936 943 1065 1079 1081 1107 
113-» 1192 1248 1273 1290 1309 1368 1390 1413 1434 1456 1464 1481
1507 1557 1588 1598 1621 1695 1729 1751 1773 1778 1818 1819 1824
1839 1852 1859 1884 1921 1932 2007 2016 2050 2077 2126 2160 2229
2336 2345 2351 2355 2363 2382 2404 2465 2504 2520 2574 -611 2642
2656 2730 2735 2744 2785 2794 2808 2813 2837 2886 2955 2978 3003
3007 3024 3032 3047 3154 3194 3209 3249 3281 3300 3324 3342 3389
3394 3424 3477 3483 3487 3597 3627 3632 3649 3675 3704 3710 3712
3757 3827 3830 3847 3869 3870 3875 3888 3921 3965 3986 3988 3995
4010 4022 4032 4132 4162 4203 4234 4273 4353 4494 4531 4594 4685
4785 4790 4794 4797 4799 4812 4831 4843 4877 4886 4924 4440 5014
5049 5058 5078 5101 5128 5145 5146 5223 5285 5303 5321 5358 5363
5369 5371 5386 5392 5412 5476 5477 5509 5529 5532 5554 5559 5562
5582 5589 5600 5607 5722 5732 5746 5748 5795 5805 5822 5851 5854
5884 5905 5914 5918 5952 5957 6004 6007 6041 6053 6070 6091 6128
6145 6163 6198 6248 6252 6289 6328 6340 6396 6441 6454 6521 6523
6530 6590 6651 6693 6696 6734 6736 6761 6788 6791 6846 6853 6921
6978 6992 7020 7025 7030 7059 7064 7087 7112 7119 7128 7130 7133
7141 7154 7160 7182 7192 7194 7220 4229 7238 7260 7263 7292 7299

301 7303 7316 7404 7405 7408 7410 7471 7476 7528 7556 7571 7618
680 7701 7771 7799 7S10 7822 7832 7837 7855 7859 7861 7955 7959

7989 8011 8020 8110 8124 8139 8161 8164 8209 8210 8224 8268 8307
8379 8380 7430 8482 8491 8508 8510 8544 8566 8584 8609 8630 8665
8669 8738 8791 8826 8893 8898 8926 8946 8990 9081 9088 9107 9111
9156 9167 9227 9228 9249 9312 9318 9342 9469 9473 9474 9535 9541
9557 9572 9575 9604 9607 9640 9703 9755 9779 9780 9782 9822 9S71
9876 9930 9936 9937 9940 9955 9956 9984 9986 10035 10040 10045 
10144 10184 10187 10211 10214 10231 10239 10252 10339 10381 10411
10425 10449 10534 10546 10563 10565 10570 10585 10622 10632 10644
10650 10652 10660 10696 10698 10732 10745 10749 10753 10788 10870
10917 10987 11006 11037 11065 11077 11100 11160 11170 11176 11182
11260 11280 11296 11334 11377 11398 11404 11431 11439 11525 11558
11573 11584 11595 11615 11624 11627 11634 11651 11672¡ 11676 11744
11745 11789 11811 11870 11899 11920 11942 11964 11965 12034 12055
12168 12219 12224 12227 12241 12329 12331 12337 12344 12538 12596
12604 12628 12749 12751 12765 12796 12850 12872 12900 12939 12960
13066 13098 13106 13110 13130 13151 13211 13223 13241 13275 13296
13364 13391 13434 13439 T',450 13512 13434 13613 13629 13776 13813
13861 13966 14047 14052 11056 14059 14123 14161 14180 14198 14200
14237 14345 14402 14452 14455 14470 14505 11510 14578 14644 14683
14815 14829 14854 14864 11866 14923 14975 14976 15085 15125 15129
15184 15185 15186 15199 15205 15248 15250 15256 15257 15289 15291
15321 15347 15374 15445 15465 15466 16545 15554 15602 15603 15604
15605 15631 15632 15659 15689 15710 15728 15763 15809 15839 15881
15882 15883 16116 16154 16181 16182 16204 16229 16287 16321 16324
16325 16326 16370 16371 16372 16381 16399 16114 16460 16181 16513
16540 16554 16592 1668’ 16720 16725 16757 16848 16890| 16895 17031
17067 17086 17089 17090 17105 17145 17171 17219 17258 17305 173¡>6
17352 17393 17500 17528 17588 17600 17627 17617 17784 17797 17798
17816 17828 17985 17989 18008 18027 18059 18099 18123 18197 18266
18345 18371 18111 18171 1-485 18526 18534 18560 18663 18893 18760
18761 18785 18863 18869 10019 19073 19074 9078 19113 19223 19224
19225 19249 ¡9268 19272 19274 19357 19370 19406 19411 19458 19552
19570 19584 19814 19647 19668 19682 19683 19715 19716 19717 19718
19719 19787 19791 19808 19809 19810 19822 19891 19996 20009 20026
20077 20146 20159 20172 20177 20207 20279 20373 2i)381 20384 20408 20411 
20430 20431 20432 20446 20447 20448 20455 20460 20465 20523 20524 20540 
20571 20573 20584 20603 20639 20663 20792 20808 20810 20900 21062
21071 21121 21130 21204 21218 21219 21238 21239 21240 21241 21242
21255 21334 21356 21383 21397 21405 21445 21504 21731 218o0 21831
21871 21990 22042 22062 22135 22160 22182 22204 22228 22249 223 4
22332 22355 22384 22397 22418 22433 224.34 21457 22537 22573 22574
22.'85 22586 22587 22588 22589 22590 22702 22729 22747 22826 22868
22881 22902 22938 22942 22943 22944 22945 22946 2295S 22992 23012
23115 23116 23236 23276 23287 23423 23424 23438 23499 23538 23602
23609 2366 i 23795 23800 23890 23891 23983 24047 24097 24116 24117
24118 24119 24123 24232 2423.3 24234 24250 24301 24302 24304 24305
24332 24353 24354 24355 24358 24359 24360 24364 24372 24606 24982
24983 25105 25107 25108 25120 25282 25384 25385 26387 25389 23390
25396 254 9 25534 25596 25597 25598 25599 25600 25640 25776 25801
25802 25900 25924 25925 25926 25928 26079 26202 26203 26210 26211
26224 26231 26232 26247 26249 26250 26346 26459 26620 26621 26664
26714 26792 26795 26796 26797 26798 26799 26828 26968 26969 27O00 27024 
27168 27169 27170 27171 27172 27173 27229 27231 27232 27233 27234
27235 27236 27237 27295 27296 27297 27298 27402 27403 27404 27405
27892 27893 27894 27895 27939 27940 28036 28142 28195 28246 28247
28248 28259 28265 28266 28433 28463 28575 27576 28699 29011 29230
29231 29234 29235 29236 29312 29365 29471 29493 29494 29680 29964
29968 30382 30382 30383 30384 30385 30386 30387 30388.

Serva X. á 200 marek: Nr. 59 132 160 165 192 259 312 348 
356 370 436 456 484 523 542 548 614 624 645 701 744 860 924 963 
965 1091 1095 1121 1127 1144 1154 1162 1166 1195 1237 1310 1315 
1360 1397 1407 1414 1432 1473 1481 1487 1520 1569 1657 1663 1664 
1981 1990 2036 2142 2171 2216 2221 2231 2235 2239 2246 2263 2273 
2293 2317 2334 2404 2495 2497 2563 2633 2652 2754 2771 2808 2809 2873 
2919 2973 2974 3015 3096 3097 3110 3117 3193 3211 3283 3340 3342 
3384 3385 3402 3413 3418 3437.

. (Dokończenie nastąpi.) / ó

Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna- 
(9G8) cznie zniżonych cenach.

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Saliaflem Rsigirarni Midiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo;

Kalendarz katolicki
(1316) krakowski

na zołz 1SST_
Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 

piękna chromolilografia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papieru parganiiuowego 
do notatek kosztuje: bez oprawy I su., w oprawie trwałej 
1 nirk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze­
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość naj­
lepiej przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

NOffllPm.flLIWISMiWIDtß.
Hiepízgmakshe płachty, derki aa hcaU'

polecają (24091

Orłowslii 1 Sp.
Poznaii, Wilhclmowska uhea 21.

Nakładem .1. Czaińskie- 
go wyszły wspomnienia po­
śmiertne o:
Mam. Adolfie Wolniewiezu.
Cena 40 fen. Docliód z roz- 
sprzedaży przeznaczony na czy­
telnie ludowe w Wiel. Ks. 
Poznańskiem. (1326)

Wielki połów ryb
niewodem

rozpoczął się na jeziorze Gople 
w czwartek duła 13
a ziowione ryby mają być na miej­
scu z wolnćj ręki sprzedane. (1363)

Stowarzyszenie ¿la połowu ryb
na Górn<y Aotecl.

J. A. AVentscher, 
Siemionki p. Włostowem.

500 metrów
łabędziego puszku
ma tanio na sprzedaż (1379)

C- Stexxxpel
Rynek t5G._______

Kilka jeszcze 
lekcyi

nauki tjfy na fortepianie, har­
monium i śpiewie, przyjmie
Stefan SurzyńsKi,

Chwaliszewo 26. (1378)

iała febryka,
stosowna do produkcyi preperatów 
ch-micznych jest korzystnie do wy­
dzierżawienia. — Nie uwzględnia 
się ofert bez podania dobrych refe­
rencji. Kapitał obrotowy około 30,000 
marek. - Oferty sub II. 2195 przyj­
mują Haasenstełn & Vogler we 
Wrocławiu. (137A)

s
V)

Opinia powagi naukowej.
Parade-Bitler. fabrykowany przez pana >7. Jiussak ta Ko­

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko­
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się b z wąt­
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie­
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

I)r. C. Bischoff,
- -zaprzyiężony chęn ik sądowy w Berlinie.

zz

wszelkiołi towarów
(771) 'NTT"

W. Mászewskiéj dawn. Łakińskiej
Hotel JFLzsyinslil.

Nową przesyłkę (1380)

trat astrach, kawiarń
połeca j. N. Leitgeber.

dla jednego lub 2 panów tanio do 
wynajęcia od 1 lutego. Podgórna 
uli a 12 w Rotundzie II p. prawo.

Opinia profesora i>r. Keciama w Lipsku
o eseaeyi jodłowej aptekarza Radlauera, o (której w Numerze I czasopi­
smu „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnćj hygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. ftadlauera w' Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodyfeh jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidoryąnycli podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Zd ńómocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści ua pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ / . (73Ü)

Tajny wyższy radzęa medyczny prof. dr. Xnssbauni w Mo­
nachium: „Pańska esegeya jodłowa podoba nil się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Giet! w Monachium pisze o esencyl 
jodłowej Radlauera jak ńastępnje : „Ten znakomity preparat polerony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygienicznego: „Xa wczorąjszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera esencją jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już daw niej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., "rozpylacz 1,60 mrk. Tylko prawdziwćj nabyć można 
w, Radlanera czerwonej aptece w Poznaniu.

konfekcyi i strojów,
istniejący od lat kilkunastu, 
jest dla zmiany stosunków na­
tychmiast tanio do nabycia. 
Poznań poste restante 953. 
S. 1F. (13771

Poszukuję od l go kwietnia lub 
od Sgo Jana miejsca za (1346)

owczarza.
Na żądanie jestem gotów każdego 
czasu się przedstawić osobiście ze 
świadectwami, Franciszek Langner 
Jeziorki p. Ósieczną.

Rządzca gosp.
kaw. 16 lat w zawodzie posia­
dający dobre świadectwa, prosi 
o posadę od 1. 4. 87. Ła­
skawe offerty uprasza Ekspe- 
dycya Kuryera Pozn. 1350.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

posilaja.ee

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\011\0045.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\011\0046.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\011\0047.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1887-1\gamma\01\011\0048.tif‎

